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Przedśmiertae wakacje izb 


Zwyczajna sesja sejmu i senatu została odroczona 


do dnia wygaśnięcia Kadencji 28 b. m. 


Warsz. kor. „Gł, P.” (SŁGr) tel.: 

Już środowe posiedzenie 
konwentu senjorów sejmu, 
na którem przedsławiciele 
stronnictw nie mogli w ża» 


Było to niewątpliwie os- 
tatnie posiedzenie obecnego 
sejmu. 

Na mocy art. Il, 26 i 36 
konstytucji należy się szo" 


den sposób ustalić zgodnej ' dziewać 28 listopada dekre 


metody obrony praw parla= 
mentu,—pozwalało na roko- 
wanie krótkiego żywota e- 
hecnej sesji. 

Do bezowocnej pierw" 
szej narady konwentu sen" 
jorów doszły wczoraj poño- 
wnie bezradne dyskusje tej 
instytucji, a oprócz tego 
humorystyczna próba pana 
Trąmpczyńskiego zajęcia 
izb kwestją t. z. samoroz- 
wiązalności, 

Wobec tego wczorajsze 
posiedzenie sejmu rozpoczę 
to w dosyć minorowym na- 
stroju, ale spodziewano się 
jeszcze usłyszeć exposé rzą 
caes i rozpocząć dyskusyj- 

ę: 
Wielką niespodzianką był 
dekret, który te nadzieje O= 
debrał. 


tu prezydenła zamykające” 
go kadencję obu izb i wy- 
znaczającego wybory. 

Wówczas dopiero demo- 
kracja polska będzie miała 
pole i możność upomnienia 
się o prawa swoje i przy” 
wileje parlamentu. 


Po EEE posiedze” 
nia sejmu, które trwało aku- 
rat 8 minut, toczyły się w ku” 
luarach i bufecie różne rox” 
mowy i rozmówki, raczej w 
nastroju pogodnym. 

Szereg rzuconych aforyz- 
mów niżej notujemy. 

Poseł Thugutt: 

— Teraz przynajmniej wiem 
co znaczą hocki klocki. 

—jJestem na nie oburzony — 
dodaje ktoś z prawicy. 

—A ja nie interesuję się 


tem, co robią z moimi przeci= 
wnikami—mówi poseł Polakie- 


, wicz. 


—Rząd, odraczając sesję, 
skonfiskował mowy przedwy”- 
borcze—rzuca poseł Anusz. 

A tymczasem poseł Dzier- 
żawski (ZLA) liczy: 

— Proszę panów, pobiera- 
my najwyższe honorarja na 
świecie. Nawet Caruso nie brał 
tysiaca złotych za pięciominu"- 
towy seans raz na miesiąc. 

Ogólny śmiech. Ktoś tym- 
czasem wypowiada inne zmar- 
twienie. 

—Czy następca posła Ponia- 
towskiega, p. Anusiak, które- 
go prsłowanie ograniczy się 
do złożenia ślubowania wczo» 
raj, otrzyma djety? 

Przybiegło jeszcze paru no 
słów. Jeden z nich, stale spóź 
niający się na posiedzenia, mó 
wi: 


—Od roku nie mogę zdążyć | Zydenta, odraczający sesję. senatu 


zzz A 


A Z A KR 


Poseł Sanojca na to rzuca, 

—A gdyby mój wniosek o o- 
desłaniu preliminarza do Ko» 
misji bez dyskusji był uchwam 
lony przez konwent, snpóźniają 
cy się posłowis mogliby zdą” 
żyć ma posiedzenie? A mówi- 
łem! A ostrzegałem! 

Rozmowy się kończą, posło 
wie się rozchodzą, padają za» 
pytania. 

— Czy zobaczymy się w 
przyszłym sejmie? 

Ktoś odpowiada: 

— Chyba jeszcze raz zoba- 
czymy się w tym sejmie. 

—Ktło wie, nie wiadomo. 

A eszcze inny poseł dodajei 


—Jest ktoś w Polsce, kto 
wie napewno. 
** w 
O godz, 5 po poł, kiedy fala 
gniewu poselskiego była zupelnie su- 


spokojona, przybył do kancelarji por 
Zaćwilichowski i przyniósł dekret pre 
do 


na posiedzenia. Kiedykolwiek | dnta 28 listopada. 


przyjdę sesja jest już odroczo 
na, albo zamknięta. 


Wobec tego wyznaczone na dziś 
posiedzenie zostało odwołane. 


„Piekne pleny“ suwerenów spaliły na panewce 


Fose? Anusiak 
śluhował..- 


Po posiedzeniu konwentu se- 
njorów sejmu, na którem, wobec 
rozbieżności zdań przedstawicie- 
li poszczególnych stronnictw co 
do sposobu załatwienia budżetu 
nie powzięto żadnych uchwał 0 
rodz. 3.20 marszałek sejmu otwo 
rzył 340 posiedzenie sejmu, za- 
wiadamiając izbę o zarządzeniu 
rezydenta,  zwołującem  sesię 
zwyczajną. 

Na posiedzenie to zjawili się i 
zasiedli w ławach rządowych Pp. 


wiceprezes Bartel, minister Spr. 


miejsce 


wewnetrznych Składkowski, mi- 
nister skarbu Czechowicz, mini- 
ster przemysłu i kandlu Kwiat- 
kowski į minister reform rolnych 
Staniewicz, y 


Marszałek seimu zakomuniko- 
wał izbie. o wpłynięciu szeregu 
rozporządzeń prezydenta Rzeczy 
pospolitej, wydanych z mocą ti 
staw i odesłanych do odnośnych 
komisji. 

Ślubowanie poselskie złożył na 
posła Poniatowskiego 
(Wyzwolenie) poseł Antoni Anu" 


siak. 


Następnie p. marszałek ośw ad 
ORAZ p > weU AT "TEL wa "1 


Wznowienie rokowań 
polsko-niemieckich 
BERLIN, 3 listopada, (Pat) —| .Vossische Zeitung“ donosząc o 


Dzisiaj popołudniu rada mini- 
strów Rzeszy postanowiła upo- 
ważnić ministra Stressemana do 
porozutnienia się z pełnomocni- 
kiem Polski w sprawie wznowie” 
nia rokowań o traktat handiowy. 


4 k . 
BERLIN, 3 listopada. (Pat.) — 


dzisiejszerm posiedzeniu rady mi- 


nistrów, podaie ponownie wiado- 


mość, że przewodniczącym dele- 
gacli 
handlowych z Polską ma 
mianowany 
Posse, który prowadził rokowa* 
nia handlowe z Francia. 


do rokowań 
być 
radca ministerialny 


niemieckiej 


czył. że od ministra skarbu wnły 
nat uchwalony przez radę mini- 
strów projekt ustawy o zmianie 
ustawy skarbowej z dnia 22 ma- 
ja 1927 roku. Marszałek zazna- 
czył, że pod koniec posiedzenia 
zapropofuję izbie, aby zgodziła 
się na traktowanie tei sprawy w 
trybie nagłym i odesłanie jej do 
komisji. 


Przed porządkiem dziennym 
zabrał głos wiceprezes rady mi: 
nistrów Bartel, który wszedł na 
trybunę i odczytał zarządzenie 
p. prezydenta Rzplitej treści na” 
stępującej: 


„Zarządzenie prezydenta .Rze- 
czypospolitej w sprawie odrocze 
nid sesji zwyczałnej sejmu. Na 
podstawie art. 25 konstytucji Od- | 
raczam z dniem 3 listopada 1927 
roku sesję zwyczajną selinu do 
dnia 28 listopada 1927 roku. 


Warszawa. 3 listopada 1927 rT. 
Prezydent Rzplitej (—) Mościcki 
Prezes rady min. (—) Piłsudski". 


Marszałek sejmu oświadcza, 
że wobec dekretu, przed chwilą 
odczytanego, uważa posiedzenie 
za zamkniete. 


senator Zubowicz 
NiE rozumie... 
W dniu wczorajszym o godz. 
1 pop. pod przewodnictwem mar 
szałka Trąmpczyńskiego odbyło 
się posiedzenie konwentu senjo- 
rów senatu. ; 
Na posiedzeniu tem marszałek 
poruszył m. in. sprawę projektu 
ustawy o zmianach konstytucji. 
Sprawozdanie komisji konsty- 
tucyjnej w tym względzie zosta- 
ło umieszczone na ostatnim punk 
cie pierwszego posiedzenia se- 
natut. 
Konwent seniorów postanowił 


jednak, że komisja konstytucyjna 
jeszcze raz tę kwestię rozpatrzy. 
Posiedzenie komisji konstytucyf 
nej zwołane zostało na godz. 5 
popoł. 

W końcu p. marszałek odczy= 
tał list otwarty sen. Zubowicza, 
ogłoszony w swoim czasie, w 
którym to liście w Związku z od= 
roczeniem z dniem 20 września 
sesji senatu, sen. Zubowicz od- 
mawia marszałkowi prawo veta. 

Marszałek oświadczył, że u- 
waża wystąpienie sen. Zubowi” 
cza zą dowód niezrozumienła zo 
bowiazujących przepisów i regi- 
laminu senatu. 


KN AARE 


Odznaczenia marsz. Piłsudskiego 


„Medaille Militaire“ 


od Francji i dyplom 


od Ciechocinka 


Warsz. koresp: „Głosu Pol- 
ckieco* (St. Gr.) telefonuie: 
Dowiadujemy się. że w ciągu 
b. m. mrzybedzie do Warszawy 
jeden z marszałków Francji i 


wręczy marszałkowi Piłsudskie- 


mu. wysokie odznaczenie francu- 
skie „Medaille Militaire. Jest 


to. medal wojskowy. którym mo- 
że być odznaczony tylko szere“ 
ge vier tub marszałek 


Warsz. koresp. „Głosu Pol- 
skiego* (St. Gr.“ telefonuje: 

W dniu wczorajszym special- 
ua delegacja rady miejskiej Cie- 
chocinka wręczyła marszałkowi 
Piłsudskiemu dyplom pierwszego 
honorowego obywatela tego mia- 
sta. 


„z 


. Biok onozygii w Ru- 
munii? 

Niezwłocznie po utworzeniu w 
Rumunii rządu. liberalnego z prem- 
jerem Bratianu na czele, przywód- 
ca opozycyjnego stronnictwa naro- 
dowego, Mikołaj Jorga, zwrócił się 
do przywódców innych stronnictw 
opozycyjnych z projektem stwo- 
rzenia wspólnego frontu opozycy|- 
nego. Według planów Jorgi reali- 
zacją tego projektu zająć się miała 
partia marodowo-agrarna, będąca 
ze swymi 54 posłami najsilniejszem 
ugrupowaniem opozycyjnem w pare 
lamencie rumuńskim.  Pertrakiacje 
międzypartyjne w przedmiocie zblo- 
kowania stronnictw opozycyjnych 
posuwały się jednak naprzód w 
tempie bardzo powolnem.  Dopie- 
ro ostatnio, na skulek aresztowa- 
nia byłego podsekretarza stanu, 
Manoilescu, oraz w związku z 
wzinagającemi się z dnia na dzień 
represjami prasowemi rządu libe- 
ralnego, nastąpiło pomiędzy po- 
szczególnemi partjami opozycyjne- 
imi pewne zbliżenie. W tych dniach 
właśnie przywódca narodowców, 
Mikołaj Jorga, zakomunikował ofi- 
cjalnie leaderowi narodowo-agrar- 
nych, posłowi Maniu, Że solidary" 
zuje się całkowicie z taktyką pat- 
tji narodowo-agrarnej. 

Do ostatniej chwili nie wiedzia- 
no, czy do projektowanej koalicji 
opozycyjnej przyłączy się równieź 
preżes stronnictwa ludowego, były 
premjer, generał Averescu, którego 
przez dłuższy czas z premierem 
Bratianu lączyły dość bliskie sto- 
sunki. Po aresztowaniu Manoiles- 
cu generał Averescu zmuszony był 
jednak zerwać z liberałami wszel- 
kie stosunki, wobec czego zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że i 
ludowcy przystąpią do bloku opo- 
zycyjnego, Po aresztowaniu Ma- 
noilescu, Bratianu posłał generało- 
wi Averescu kopję listu ks. Karola 
do Averescu, na której umieścił 
uwagę: „Bratiano ma jednak na- 
dzieję, że może liczyć na Pańskie 


poparcie w tych ciężkich czasach, ! 
;wicieli pracodawców 


jakie kraj obecnie przeżywa”. Ave- 
rescu odpowiedział na tą uwagę, 
że nie zamierza popierać liberałów 
ani obecnie, ani w przyszłości, 
„Od dnia dzisiejszego  jakiekole 
wiek porozumienie między mną a 
Bratianu jest zupelnie wykluczone”. 


BEEKEKEBERASEA 
Lekarz-dentysfa 


Tadeusz Babad 


Nawrot 1a. Tel. 25-22 


FEEJEIEJEFEJFEFEFEE! 


pity 


GIAN 


p. t. 
„Aról Dancingu. 
(„Więżczyzna, któremu się płaci!) 


Obęaz ten pod względem sensacyjności i zarazem 

głębi poruszanych w nim zagadnień jest jedy- 
nym w swoim rodzaju. 

Wsnaniała wystawa. 


WT 


Dziś i dni 
R im <> 


Pocz. o godz: 4,30, w sob., 
i święta o godz. 1,30. 


CGrKANCI= ELKITNO 
wyświetla wkrótce film erotyczny 
podług aktów policji obyczajowej we Wiedniu 

t 


następnych! 


I-szy seans ceny 
miejsc od 50 gr. 
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Nr wg 


EET. URACH WZM 


Ustrój monarchiczny bez monarchy 


Trzy ugrupowania zacho- 
wawcze, które tu i owdzie 
chciano uważać za przeciwwagę 
endecii i ostoję rzetelnego kon- 
serwatyzmu, ogłosiły wspólną 


deklarację, zgodna naogól 
z endeckiem pojmowaniem 
rzeczy. Autorzy tego osobli- 


wego elaboratu w wielu miej 
scach nie stawiają kropki nad 
i raczej pozwalają się domyś- 
lać swych prawdziwych dążeń, 
niż wyrażają je w określonej 
formie. Stosuje się to prze- 
dewszystkiem do irontowego 
punktu o' zmianie ustroju po* 
litycznego i atrybucjach „Gto 
wy Państwa”. Nie wiemy, 
czy pod tem mianem nowi 


deklaranci rozumieją prezyden- 
ta czy monarchę, dość, że ob- 
darzają go tak szeroką władzą 
jakiej nie posiada obecnie ża- 
den z koronowanych władców 
w Europie. 

W ich koncepcji „Głowa 
Państwa* ma nie tylko zacho- 
wać wszystkie prerogatywy, 
uchwalone przez sejm po prze- 
wrocie majowym, lecz jeszcze 
otrzymać veto ustawodawcze 
nadto mają jej być przyznane 


„rozszerzone atrybucje, wyni- 
kające z powoływania przez 
nią rządu, którego odpowie 


dzialność parlamentarna winna 
być ograniczona“. Jak i w 
akim stopniu ma być przepro» 


wadzone owe ograniczenie, te- 
go w deklaracji nie znajdujemy, 
możemy się wszakże domyślać, 
że chodzi © uniezależnienie 
ministrów od sejmu i zrobie- 
nie z nich poszłusznych wyko- 


nowców woli „Głowy Pań- 
stwa”. 
Taki porządek panował w 


rzeszy niemieckiej a zwłaszcza 
w Prusach przedwojennych, lecz 
jak wiadomo były to "ustroje 
monarchistyczne, Zaden prezy- 
dent republiki nie posiada po- 
dobnej władzy i posiadać nie 
może. Wprawdzie powołują 
się unas na przykład Stanów 
Z'ednoczonych, gdzie sekreta- 
rze stanu są odpowiedzialni 


OBCE RYNKI! PRACY 


Ubezpieczenia społeczne w Czechosłowacji 


Rząd czeskosłowacki przedło- 
żył w tych dniach parlamentowi 
nowelę do ustawy o ubezpieczeniu 
społecznem z roku 1924. Krok 
rządu spowodowany został okolicz. 
nością, iż w ciągu trzech lat obo- 
wiązywania starej ustawy wyszły 
na jaw liczne braki, w szczególno- 
ści zaś okazało się, iż sama usta- 
wa nieodpowiednio jest sformuło- 
wana, co pociągało za sobą iaj- 
róźnorodniejsze jej interpretacje i 
niejednolite praktyczne wykonanie. 
Ponadto stwierdzono, iż obowią- 
zujące stawki w zbyt wielkim 
stopniu obciążały ubezpieczonych 
i pracodawców. 

Zgłoszona przez rząd nowela 
wnosi do ustawy o ubezpieczeniu 
jspołecznem jedynie pewne popraw 
ki, w niczem nie zmieniając jej 
istoty. Tak n. p. zmienione Zo- 
staną przepisy o udziale przedsta- 
i pracowni- 
ków w organach nadzorczych i 
zarządzających kas chorych, dalej 
przewidziana jest reorganizacja ad- 
ministracji instytucji społecznych 
w kierunku jej uproszczenia, zmia 
na przepisów o stawkach ubezpie- 
czeniowych przy niektórych kate- 
gorjach ubezpieczeń, (inwalidzkie 
i na starość) zniesienie obowiązku 
ubezpieczania pracowników nielet- 
nich i t. zw. robotników sezono* 


wych. Ostatnia zmiana wskazana || kwot. 


była z tego względu, że robotnicy 
sezonowi,  płacący dotychczas 
wszystkie stawki ubezpieczeniowe 
byli tem częstokroć poszkodowani, 
gdyż jako ludzie, zmieniający stale 
swe miejsce zatnieszkania i pracy, 
nie mogli w całej pełni z ubezpie- 
czenia społecznego korzystać. 

Po nowelizacji główne zasady 
ustawy o ubezpieczeniu społecz- 
nem w Czechosłowacji przedsta- 
wiać się będą w sposób  następu- 
jący: obowiązywać będzie ubezpie- 
czenie na wypadek choroby, ka- 
lectwa, dalej ubezpieczenie inwa- 
lidzkie i ubezpieczenie na starość. 
Ubezpieczani być muszą wszyscy 
robotnicy, którzy ukończyli lat 16, 
z wyjątkiem tych, którzy pracują 
częściowo i najwyżej 90 dni do 
roku. Kwota zasadnicza przy 1- 
bezpieczeniu na starość i ubezpie- 
czeniu inwalidzkiem wynosi 550 
Kor. rocznie, do czego dolicza się 
sumy dodatkowe według ilości ty- 
godni pracy, wynoszące od 60 do 
175 halerzy tygodniowo. Renty te 
otrzymują również wdowy pô t- 
bezpieczonych, o ile ukończyły lat 
65. Kobiety, które wyszły zamąż 
i wskutek tego przestały opłacać 
stawki ubezpieczeniowe, otrzymują 
z powrotem połowę wpłaconych 
dotychczas tytułem ubezpieczenia 


Stawkę ubezpieczeniową u- 
iszczać należy tygodniowo, przy- 
czem połowę płaci pracodawca a 
połowę ubezpieczony. Cała adrai- 
nistracja i kapitały instytucji ubez- 
pieczenia społecznego skoncentro 
wane są w Zarządzie centralnym 
ubezpieczenia społecznego. Celem 
rozstrzygania zatargów, wynikają- 
cych na tle nieporozumień w przed- 
miocie interpretacji ustawy o ubez- 
pieczeniu społecznem, powołane 
zostaną specjalne sądy. 

Zapowiedź nowelizacji ustawy 
o ubezpieczeniu społecznem wy- 
wołała w całej prasie czeskiej o- 
żywioną polemikę na ten temat, 

Jeśli odrzucimy stronę wybi- 
tnie polityczną tej polemiki, która 
pozostawała w związku z kampa- 
nją przedwyborczą, to powiedzieć 
możemy, że głównym  przedmio* 
tem polemiki było zagadnienie, 
czy uda się utrzymać. wysokość 
premji ubezpieczeniowych na tym 
samym co dawniej poziomie przy 
równoczesnem obniżeniu stawek 
tygodniowych, wynikających z u 
stawy © ubezpieczeniu społecz- 
nem. Sprawa ta stanowić będzie 
prawdopodobnie też gł 'wny punkt 
dyskusji podczas rozpatrywania 
projektu rządowego w izbach u- 
i nadapzych, 


Przedstawicielstwo pracowników w przemyśle 


amerykańskim 


Ukazało się sprawozdanie izby|nych „dotyczące rad załogowy ch 


handlowej 


d) SD: 
Wo Fai 


RT 


2 Niebywała gra. 


Premjowana 
piękność ameryk 


niedz. 


lay A 


oraz nieporównany ra= 
sowy ulubieniec kobiet 
Film ten ilustruje życie arystokr. rosyjsk, — Hulaszcze życie 
książąt emigrantów. — HULANKI. — ORGJE. — ROZPUSTA. 
Oszałamiająca wystawa. 
grą i wystawą przewyższa obraz „Białe Ńoce**. 


Stanów  Zjednocżo-|i innych ciał przedstawicielskich 


personelu zakładów przemysło- 
wych. Sprawozdanie to jest wy” 
razem poglądów pracodawców. 
We wstępie pisze dyrektor izby, 
co następuje: „Zagadnienie Sto- 
sunku zarządów przedsiębiorstw 
do personelu, który obsługuje ma 
szyny i wykonywa produkcję, po 
siada większą wagę, aniżeli spra- 
wa stanu technicznego przedsię- 
biorstw. Uznanie doniosłości te- 
go zagadnienia zarówno przez 
pracodawców, jak przez praco- 
wników dozwoliło osiągnąć wyni 
ki, z których obie strony są obec 


Wstrząsający dramat pięknej amerykanki. 
W rolach głównych: 


. Billie DOVE 
Ben LYON 


4» Film ten napięciem, 


nę 


> GE ge) 


era DAN E P 7.9 
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nie wysoce zadowolone. Utwo- 
rzenie przedstawicielstw perso- 
nelu stało się środkiem. który 
rzucił pomost nad przepaścią, 


dzielącą zarządy od robotników 
i rozwinął lepsze zrozumienie ich 
stosunku wzajemnego. To też, 
kiedy przed wojną system ten 
był prawie nieznany w Stanach 
Zjednoczonych, w r. 1926 znalazł 
on zastosowanie w 432 towarzy” 


stwach akcyjnych i objął 1369075|1ych i 


wyłącznie przed prezydentem 
i urzędowa nie zabierają nawet 
głosu w izbach prawodawczych, 
lecz tam prezydent razem z 
podwładnymi działa w karbach 
żelaznej organizacji partyjnej, 
o której u nas nie mają zgoła 
wyobrażenia. 


Tak wielka i nieodpowie 
dzialna władza, jaką zjedno- 
czeni zachowawcy, chcą obda= 
rzyć „Głowę Pańswa* nie 
zgadza się z ustrojem republi- 
kańskim ani z zasadą wybieral- 
ności, Wszak owa „Głowa 
Państwa*, mówiąc praktycznie, 
ma być samowładną i na okre- 
śloną przeciąg czasu nieodwo- 
łalny, Wybór jej, jak każdy 
wybór, będzie loterją, w której 
błąd jest nader prawdopodob - 
ny a błędu niepodobna napra- 
wić. Może ktoś powiedzieć, 
że ten sam zarzut stosuje się 
i do ciał zbiorowych, do par- 
lamentów. Ale tam ma się do 
czynienia z wynikiem przecięt 
nym, który już z natury rze- 
czy nie może wypaść krańco 
wo, nadto zaś parlament dziala 
jawnie i jest pod kontrolą o- 
pinji publicznej. Zasadniczo 
też parlament jest odpowiedzial- 
ny przed wyborcami i każde! 
chwili odwołalny. 


Władza personalna i prak- 
tycznie nieograniczona jest w 
rzeczypospolitej anomalją i z3- 
zwyczaj prowadziła do monar 
chji, kraj i naród, który chce 
mieć taką władzę, już chyba 
rozumniej postąpi, gdy ją prze” 
każe jednej rodzinie i odpo- 
wiednio zabezpieczy, niż gdy 
puści swe losy zbiorowe nia 
flukty -nieobliczalnych loterii. 
Chyba zgodzi się każdy, że 
już lepiej mieć na stałe dynas= 
tiẹ i monarchów, niż co lat 
kilka powoływać na chybił tra- 


fit samowładców... z książki 
telefoniczne, 
Nie chcemy  imputowat 


trzem ugrupowaniom lub auto» 
rom deklaracji zamiarów mo-, 
narchicznych, jeżeli ich nie ma- 
ja, ale ośmielamy się twierdzić, 
że w takim razie popełniają 
grubą niekonsekwencję, skoro 
wysuwają postulat monarchiztnu 
bez monarchy. Jeżeli obecnie 
w  cywilizowaniej ludzkości 
monarchizm upada i trzyma się 
naogół jako pozostałość, to 
dlatego, że z dzisiejszymi po- 
jęciami jest niezgodne zacho- 
wywanie rządów samowład- 
nieodpowiedzialnych. 


pracowników. Podobny rozwójj Lecz szczytem absurdu i kary- 
w przeciągu tak krótkiego okresu|katury byłoby ustanawianie ta- 


czasu jest wprost zaumiewają- 


t 


cy . 


kich rządów pod firmą rzeczy, 
pospolitej, 


J. Mazurski. 
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4X! — GŁOS POLSKI — 1927 


Stronnictwa lewicowe w Polsce 


stoją ma stanowisku uznania prawa mniejszości 
narodowych do szerokiej autonomii 


PARYŻ, 3 listopada. (Pat.) —ļ| się kwestią mniejszości narodo-1nie, jak stępiło się ostrze walk | 


Na ostatniem posiedzeniu kon'| wych, która, jako interesująca o”| religijnych. Dzisiaj wojny na tle 


gresu * międzynarodowej 
stronnictw radykalnych, poświę- 
conem dyskusji ogólnej, delegat 
holenderski Saber wystąpił z za- 
pytaniem, jakie jest zapatrywa- 
nie radykalnych stronnictw pol 
skich na zagadnienie mniejszości 
narodowych. 

Na zapytanie to odpowiedzial 
dr. Motz, oświadczając, że 
wszystkie stronnictwa lewicowe 
w Polsce stoją na stanowisku ut 
znania prawa mniejszości naro- 
dowych do szerokiej autonomiji. 
Jednakże państwo polskie istnie- 
je tylko od 9 lat, wobec czego 
mówca radby usłyszeć od przed 
stawicieli państw, istniejących od 
setek lat. w jakim stanie znajdu- 
je się u nich kwestja mniejszości 
narodowych. Na to pytanie odpo 
wiedział delegat belgijski, przed- 
stawiając zarys stosunków po“ 
między walończykami a flamand 
czykami. Wielu delegatów zapi- 
sało się do głosu w tei kwestii. 
Tymczasem sekretarz generalny 
unji, b. minister Borel, zaprote- 
=tował przeciwko zajmowaniu) 


unjij gót. powinna być rozpatrywana | religijnym są już niemożliwością, 


na zebraniach, złożonych z przed| Podobnie będzie z kwestją naro- 


stawicieli różnych 


stronnictw, | dowościową, gdyż narody i pań- 


jak związek stowarzyszeń przy”| stwa muszą przyjść do przeko” 


jaciół ligi narodów 1 in. i zwró-| nania, 


iż lepiej się porozumieć, 


cił się do zebranych z prośbą o|niż wyrzynać się, albowiem kla- 


przerwanie debat 
stią. Nad wnioskiem Borela wy- 
wiązała się ożywiona dyskusja. 
Ostatni zabrał głos poseł Dąb” 
ski, który oświadczył, iż delega- 
cja polska nietylko nie sprzeci- 
wia się omawianiu kwestji mniej 
szości narodowych, na kongre- 
sie radykałów, lecz uważa. że 
jest tu teren właściwszy od it- 
nych zgromadzefńi międzynarodo” 
wych. gdyż tutaj zasiadają lu- 
dzie, mający zrozumienie dla te- 
go doniosłego zagadnienia. Mów= 
ca zaznacza jednak, iż skoro wy” 
suwa się kwestia mniejszości na“ 
rodowych, to należy mówić nie- 
tylko o mniejszościach w Polsce, 
lecz również i w innych krajach; 
dla Polski kwestja ta nie jest de- 
likatną, gdyż Polska ma pod tym 
względem czyste sumienie. Przy 
dobrej woli można stępić ostrze 
kwestii narodowościowej, podo 


Majątki obywateli polskich 


pozostawione w Rosji, lub do niej wywiezione 


Warsz. współpr. „Głosu Pol-i 
skiego (1d) donosi: 

Sprawa majątków obywateli 
polskich wywiezionych i pozosta 
wionych w Rosji sowieckiej 
przedstawia się w chwili obec- 
nej w ten sposób, że rząd sowiec 
ki stara się za wszelką cenę u- 
niknać płacenia tych długów, wy 
raźnie zastrzeżonych w trakta- 
cie ryskim. 

Wielu obywateli polskich za 
czasów przedwojennych składa- 
ło swe grosze do kas oszczędno:* 
ściowych rosyjskich i obecnie 0- 
czekują oni możliwości otrzyma- 
nia z powrotem tych pieniędzy. 

Dla rządu sowieckiego posiada 
cała sprawa charakter wybitnie 
polityczny. to też tylko wyjątko- 
wa sytuacją,  któraby zmusiła 
Sowiety do nawiązania z Polską 
bliższych stosunków mogłaby 
ich nakłonić do pokrycia należ- 
ności. 

Rząd polski chciałby jednak 
już znaleźć sposób choć częścio* 
wego pokrycia strat obywateli 
polskich w Rosji, które według 
obliczeń departamentu likwida- 
cyjnego ministerstwa skarbu wy 
noszą przeszło 550.000.000 zło-' 
tych rb. W liczbie tei 140.000.000 | 
przypada na oszczędności w t., 
zw. „zbergatielnych kasach“. 

W tym celu zostały wprowa- 
dzone pewne ograniczenia dla 


obywateli sowieckich, sprzedają-| nie akcji rządu polskiego z wiel- 
cvch swe majatki nieruchome w| kim optymizmem. 


Polsce, o ile takowe posiadają. 


„Ksiądz mi 


Piosenka, która stała się powodem konfiskaty 
4 pism 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie 
go” (St. Gr.) telefonuje: 

W związku z koniiskatą 4-ch 
pism ż powodu zamieszczenia 
komunikątu katolickiej agencji 
prasowej dowiadujemy się w tej 
seńsacyjnei sprawie  następują- 
cych- szczegółów. 
| KZ 


aig ofiar oceanu 
Echa zatonięcia „Księż- 

niczki Mafaldy* 
PARYŻ. 3 listopada. (Tel. wł. 
„Głosu Polskiego“) — Z Rio de 
Janeiro donoszą, że tamtejsza fi- 
lia Navigazione Generale Italiana 
ogłosiła, iż z pośród 1259 osób, 
znajdujących się na pokładzie 
„Księżniczki Mafaldy', uratowa= 
no 945, a 314 osób utonęło. Z po- 
śród 20 oficerów ; 268 ludzi za- 
togi brak 9 ofiecrów, w tem ka- 
pitana statku, i 37 szeregowców. 


Realizacja takiego majątku może 
nastąpić jedynie za zezwoleniem 
władz polskich, przyczem 50 pro 
cent sumy otrzytnanej ze sprze” 
daży zatrzymuje w formie depo- 
zytu ministerstwo skarbu. 

Były posiadacz majątku otrzy- 
muje resztę gotówki, po potrące- 
niu należności podatkowych i 
wobec osób fizycznych i praw- 
nych w Polsce. 

Ze swej strony rząd sowiecki 
wprowadził takież ograniczenie 
u siebie w stosunku do obywate” 
li polskich. 

Należy zaznaczyć. że majątek 
obywateli rosyjskich w Polsce 
wynosi około 50 proc. długu, 
przypadającego polskim obywa- 
telom, Gdyby jednak uznano t. 
zw. emigrantów rosvjskich za 
obywateli sowieckich, pobrane 
depozyty pokryłyby całkowicie 


dług rosyjski. To ostatnie jednak! 


napotkałoby na sprzeciw bardzo 
poważny ze strony ligi narodów. 

W sferach rządowych istnieje 
przekonanie, że Sowiety w naj- 
bliższym czasie uznają za możli- 
we podjęcie w tej sprawie roko- 
warń. Gdyby się akcja władz pol 
skich w tym kierunku nie udała, 
obywatelom polskim wypłacony 
zostałby ekwiwalent z depozytu, 
o którym mówa wyżej. 

Naogół czynniki miarodajne 
odnoszą się do zamierzanej 9bec 


zakazował' 


Kurja biskupia nie zawiadomi- 
ła władz wojskowych « 6 szcze” 
gółach spotkania przez arcybi- 
skipa Kakowskiego. oddziału 
wojskowego śpiewającego pło- 
senki żołnierskie ale władze woi 
skowe na skutek doniesienia 
dzienników, zresztą tendencyj- 
nych i złośliwych, zredagowa- 
nych zarówno w stosunku do ar- 
cybiskupa jak i wojska, przepro- 
wadziły dochodzenie. 

W wyniku śledztwa stwierdzo 
no. że sprawa polega na glebo- 
kiem nieporozumieniu. Żołnierze 
nie śpiewali piosenki mogącej 
ubliżyć arcybiskupowi. Śpiewali 
znaną piosenkę żołnierską. znaj- 
dującą sie we wszystkich- śpiew” 
nikach żołnierskich „Ksiądz mi 
zakazował". 

O przeprowadzonym śledztwie 
zawiadomili arcybiskupa Kakow 
skiego. dowódca okregu generał 
Wróblewski. komendant miasta 
36 p. p. 


gen. Rożen i dowódca 
pułkownik VWięckowski. 


nad tą kwe-|sy pracujące nie mają 


żadnego 
interesu w zbrojnych zatargach. 

Przemówienie posła Dąbskie- 
go przyieto hucznymi oklaskami. 

Przed zakończeniem kongresu 
wygłoszono szereg propozycii, 
m. in. poseł Rudziński zgłosił 
imieniem delegacji polskiej wnio- 
sek w sprawie mianowania komi 
sji, której zadaniem byłoby opra 
cowanie i przedstawienie przy- 
szłemu kongresowi ogólnego pro 
gramu działalności międzynaro” 
dowej unii stronnictw radykal- 
nych, 


PARYŻ. 3 listopada. (Pat.) — 
Wczoraj wieczorem odbył się 
bankiet uczestników kongresu w 
międzynaródowej unii stronnictw 
radykalnych. Ze strony polskiej 
przemawiali na bankiecie dr. 
Motz i prof. Dyboski z Krakowa. 


Polska-Gdańsk=Rosia 


bezpośrednia taryfa ko 
lejowa. 

GDAŃSK 3 (PAT) Z dniem 1 
istopada r. b. weszły w życie bez 
pośrednie taryfy kolejowo-osobo- 
wa i pakunkowa pomiędzy Pol- 
ską a w. m. Gdańskiem z jednej, 
a Rosją sowiecką z drugiej strony 


K. 0. P. 


otrzyma nowy statut 


Warsz. kor. „Gł. Pol.” (K) tel: 
W najbliższych tygodniach ma- 
ją się ukazać w formie dekretu 
prezydenta Rzplitej przepisy doty- 


czące organizacji i działalności kori; wyrałować walczącego z falami 


| pierwszego mechanika Władysława 


pusu ochrony pogranicza. 
Jak wiadomo ustrój prawny tej 


formacji wojska polskiego opierał! 
tymczasowych. 


się na przepisach 


Zdobywcy przestworzy 


Nowy lot Chamberlina 


NOWY JORK, 3 listopada (Te- 
legram wł. „Głosu Polskiego'*)— 
Lotnik Clarence Chamberlin 
chce razem z panną Grayson, 
siostrzenicą prezydenta Wilsona, 
podjąć na aparacie „Dawn“ lot 
przez ocean. Niemiecka lotniczka 
Thea Rasche również zapropo” 
nowała p. Grayson, że razem Z 
nią przedsięweźmie lot z Amery" 
ki do Europy, jednak amerykan- 
ka odpowiedziała odmmownie. 


Costes i Le Brix 
wracają! 

PARYŻ, 3 listopada (Telegram 
wł. „Głosu Polskiego“) — Lotni- 
cy Costes i Le Brieux; którzy od 
chwili przybycia do Buenos Ai- 
res byli przedmiotem  nieustają 
cych owacji ze strony władz i 
ludności, rozpoczęli wczoraj lot 
powrotny, startując w kierunku 
Bahia Blanca. miejscowości od- 
ległej o 600 kilometrów na połu- 
dnie od Buenois Aires. 


Walne zehranie Syndy- 
kaiu Dziennikarzy. 


W nadchodzącą niedzielę © 
godzinie 6 m. 30 popoł. odbędzie 
się w sali konferencyjnej „Grand 
Hotelu* walne zebranie Syndy- 
katu dziennikarzy polskich w Ło 
dzi, na którem omawiane będą 
sprawy zawodowe pierwszorzęd 
nej wagi. Porządek dzienny prze 
widuje m. in. sprawozdanie z 
działalności, dyskusję nad proje- 
i ktem ustawy dziennikarskiej. wy 
bory władz Syndykatu: na na 
„stępny okres i t D. 


ł 


drowie i zadowolenie 
zapewnione! 


| żywaj codziennie 


wyrób perf Ĝlida 
JBOGOOGODOGOADOOOOOOGOOOOOOGOOO© 


Tylko jedną osobę uratowano 


z załogi zatoniętego 


GDANSK, 3.11. .(Tel. wł. „Głosu 
Polskiego“) Ostatnie szczegóły 
o katastrofie na morzu pod Ro- 
zewją, której ofiarą padł holownik 
„Górnik* dowodzą, że drugiemu 
holownikowi firmy „Wisła-Bałtyk* 
pod nazwą „Rybak” udało się do- 
trzeć do miejsca katastrofy natych- 
miast po zatonięciu „Górnika“ 


Szczęśmowicza, pochodzącego z 
Krakowa. Jest to tedyny z 10 lu- 
dzi załogi, któremu się udało na 
(burzliwem morzu utrzymać aż do 
| nadejścia holownika „Rybak ”, Resz- 
jta załogi zatonęła. 

Nazwiska ofiar są następujące: 
kapitan Pehrs z Hamburga, ster 
nik Cartens, maszynista Molden- 
hauer z Gdańska, kucharz Andrzej 
Kajak z Lublina, palacz Alojzy 
Fortuna z Gniewa, palacz Józef 
Remiszewski z Gdańska, palacz 
Jan Struk z Pucka, marynarz Ber- 
nard Milosz oraz palacz Józef 
Wittbrodt obaj z Ostrowia Poznań- 
skiego. 

Wczoraj w godzinach popołu- 
dniowych udało się nareszcie wy- 
ratować tułającą się po morzu 


holownika „Górnik* 


Wczoraj po południu kilka stat- 
ków z Gdańska i Gdyni jeszcze 
raz wyjechało pod Rozewję i Ja- 
strzębią Górę, 6 mil na północny- 
zachód od Rozewii, gdzie miałą 
miejsce katastrofa, aby szukać za: 


toniętych. Nie znaleziono jednak 
żadnego śladu. 
Zatonięty holownik „Górnik“ 


zakupiony został przez firmę „Wie 
sła- Bałtyk" w Hamburgu w roku 
1926 wraz z holownikiem „Rybak* 
i 24 lichtugami celem przewożenia 
węgla do państw skandynawskich. 
Na każdym holowniku znajdowało 
się 10 ludzi 'załogi, na każdej lich- 
tudze 5 osób załogi. 


. k x 

GDANK, 3.11 (Tel. wł. „Głosu 
Polskiego“). Dzienniki gdańskie 
stwierdzają, że katastrofa „Gór- 
nika“ została spowodowana nad- 
zwyczajnym zbiegiem nieszczęśli- 
wych okoliczności. Wysokie na 
kilka metrów fale morza widocz= 
nie załewały już parowiec „Gór- 
nik* od strony pokładu. Woda 
musiała wtargnąć już do maszyn, 
następnie jeszcze statek rzucony 
żostłał na mieliznę. Kapitan — 
stwierdza prasa gdańska—i załoga 


ostatnią lichtugę „Edek,, Polski]jnie są winni, byli oni bowiem 
holownik „Orkan* w Gdyni zdo-|wypróbowanymi „wilkami more 
łał go przyczepići zawlec do portu.' skimi“, 

== a 


Tragedja w 


domu Kata 


Mistrz stryczka zamierzał się powiesić 


Warsz. współpr. „(Głosu Pol 
skiego“ (ld) donosi: 

Do władz przełożonych zna- 
komitego kata p. Maciejowskiez0 
zgłosiła się w tych dniach.p. ka- 
towa, która ze łzami w oczach 
skarżyła się na swój okropny 
los. 

Mąż mało zarabia. Z pensii 
człowiek nie może wyżyć. Miał 
kiedyś p. kat prywatną posadę, 
ale go wysiudano, 

P. Maciejowski jest tak zroz- 
paczony, że usiłował skończyć 
samobójstwem. Pani Maciejow- 


ska wyszła na miasto do hali Mi 
rówśskich po zakupy. Gdy wrs 
ciła do domu, a mieszka na Wa- 
licowie, zastała męża w chwili, 
gdy nakładał na siebie stryczek, 
Choć jest dobrym fachowcem, a 
jednak nie zdołał się powiesić. 
Ale, Bóg, raczy wiedzieć, czy 
nie powtórzy swego zamiaru. 

W związku z tem błaga p. Ka- 
towa o podwyżkę. 

Władze są przekonane, że ma- 
ją tu do czynienia ze zwykłą mi- 
styfikacją i łzy p. katowej nic 
nie wskórają. < 


Zwolnienie Komunistów 


z więzień francuskich 
PARYŻ, 3 (Pat) Na dzisiejszem | mi przeciwko 221. 


posiedzeniu izby deputowanych u- 
chwalono wniosek 
zwolnieniu komunistów, znajdują- 
cych się obecnie w więzieniach, 


"Yniosek przeszedł 264 głosa- 


komunistów o|wypuszczeni zostali 


Fii Mary i Duclos, 


W związku z tym wnioskiem 
na wolność 


deputowani komistyczni Horji, Ca; 


7 KRÓLESTWA MODY 
e Ve uL 
Ewolucja gentlemana 

z City 
W City Londyńskiej, której przedsta- 
wiciele nadawali zawsze tōn modzie 
męskiej całego świata, znać rówuleż 


dzisłaj wpływ czasu który wyzbył się 
niewygody i sztywności w sukniach. 
Znika ‘powoli żakiet i cylinder, a za- 
stępuje je marynarka, która w mody 
męskie wnosi ton trochę nmeglige. Busi- 
nessman, jeszcze zawsze przywłązuje« 
cy wagę do swego ubrania, nosi- prze- 
ważnie czarną marynarką I spodnie w 
paski, ale młody elegant, tak jak jego 
zona, Siostra lub przyjaciółka jest zwo- 
lennikiem ensemble, Do marynarki w 
mieLieskawych,  popielatych, granato- 
wych i sreżwzvstych barwach nosi 
mlaszcz tezo samego Kolorm w cieniach 
jaśniejszych lub ciemn'ejszych. Czarny 
melon jest znów popularny, naturalnie 
tylko w mieście i jest zdaniem wyrocz 
n) mody iedynym odpowiednim kape= 
juszem do płaszcza typu Chesterf'eld. 
Da raglanów lub sportowych płaszczy 
z dragonem należy się mikk; filc, ia- 
mowany w kolorze opasujacej wstążki 
ie lekko odziętej sz.ywnej krezie, 

krawatka, chusteczka, koszula i peñs» 
czuchy dobrane są do reszty ensemblu. 
chociaż widzi się krawatki w miesza- 
mińzch czerwonego, niebieskiego i czar 
no-hialego, Pierwsze w cieniach kwiatu 
laku stosowane sa do garniturów po- 
plołatych, grsaatowych | ciemno bru- 
natnych. W kieszeni na piersiach nle- 
rozłacznej dziś od pojęcia marynarki, 
nosi się chusteczkę znacznie mniejsza, 
miż dotychczas. 


Czarne buciki gładkie j przystrajane 
dziurkami (brogue) wracają do mody, 
ale ciemne czerwomńo-brunatne brogue 
wyglądają dobrze przy każdej prawie; 


marynarce | 


Pozwałając sobie na pewien wygląd 
neglige w dzień angllk dzisiejszy wie- 
czorem w teatrze į restauracji na pro» 
szonych obładach powraca dò dawnej 
grande tenne: frak, biała krawatka i 
biała kamizelka. Smoking wdziewa się 
jedynie w domu i; w klubie, 
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DLA PIĘKNYCH PAN 


Ani jedna pani nie potrafi chyba obejść się bez płaszcza impre- 
gniowanego, które obecnie wykonane są z crepe de chine, cache” 
mire de laine lub kauczukowanej satyny. Do płaszcza takiego no- 
si się kapelusiki kolorowe, najczęściej różowe, niebieskie,  zielo- 
ne, fioletowe, brunatne į szare. W butonierce płaszcza umiesz- 
cza się kwiat kauczukowy. Fason płaszcza jest szeroki, wolny, co 
umożliwia noszenie pod nim kostiumu. 

Na dalszym obrazku widzimy modele dwuch sukienek. Pierw= 
sza zrobiona jest z jersey koloru pomarańczowego, zdobiona haf- 
tem beige, oranżowym j kasztanowym, Druga sukienka z kashy 
jest w kolorze bois de rose i przybrana wstążką crepe de chinową 
w odcieniu nieco ciemniejszym. Pasek zamyka się klamerką me- 
talową. Na ramieniu węzeł ze wstążki crepe de chiie'owej. 

Do okryć wieczorowych nosisię peleryny, zdobione dużym 
strusim kołnierzem. Wogóle pióra strusie są obecnie bardzo mod- 
ne. Bardzo gustowne są również szale muślinowe w trzech kolo- 


|wolonego kochanka. Juljan prze- 


rach: białym, różowym I czerwonym, Szale te zrobione są w tet 
sposób, że poszczególne kolory ułożone są jeden na drugim, Na 0- 
bu końcach szalu umieszczone są strusie pióra. Chętnie przybiera 
się piórami strusiemi również okrycia wieczorowe. Bardzo lubia- 
ne są pozatem w sezonie bieżącym duże boa z długich piór stru- 
sich, wachlarze również ze strusich piór w kolorach, odpawia- 
dających kołorowi sukni, 
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chii. Ciężka ręka jego potrząsała 


Or. Gecylja Fokszańska 


Gimnastyka lecznicza, oddechowa 
i masaż 


Pierwsza miłość 


Od roku Juljan Carter był se- 
Kktetarzem pana Diviere i od roku 
kochał się w żonie swegą szefa. 
Uczucie owładnęło nim od pier- 
wszej chwili, gdy ją ujrzał. 

Juljan miał dopiero osiemnaś- 
1al, 

Wychował go bardzo srogi oj- 
ciec, który nie umiał zaznajomić 
syna z realnym życiem. Juljan był 
idealistią i -kochał 
tchnęło romantyzmem. Ponieważ 
ojciec jego uimarł nie zostawiwszy 
ani giosza, musiał sam zacząć 
*« zarabiać na życie. Przez 
protekcję jakiegoś przyjaciela ojca 
dostał się do pana Diviere. 

Pan Diviere był bogatym czło- 
wiekiem, bez zajęcia; z nudów pi- 
sywał i wydawał studja socjolo- 
giezne, których nikt nie czytał. 
Pani Divire była ładna, miła i 
delikatna. Od pierwszej chwili 
oczarowała Juljana, bał się na nią 
patrzeć i nie śmiał do niej mó- 
wić. 

Ponieważ jadał śniadania u 
swego szefa, widywał codziennie 
panią Diviere i namiętność jego 
wzrastała, Z dziecinną naiwnością 
chciał spełniać dla niej wielkie 
czyny, poświęcać się, a nawet 
ofiarować życie, tylko żeby ona 
go podziwiała. Jaka ona była 
śliczna! Ukradkiem rzucał na nią 
zachwycone spojrzenia. Podziwiał 
miękkość jej włosów, jasność oczu, 


cie 


linię białej szyi i kształt sSpadzi- 
stych ramion! Spalała go wielka, 
namiętność, Gdy wieczorem. wra: 


cał do domu, zamykał się w swo- 
im skromnym pokoiku i pisał 
wiersze na cześć ukochanej. Nie 
zdając sobie z tego sprawy, pow- 
tarzał tylko wiersze rozmaitych 
poetów, dodając do nich jedynie 
jej imię: Jeanina. 

Przeszło kilka miesięcy i Jul- 
jan, coraz bardziej zakochany, sta- 
wa się odważniejszy, Gdy młoda 
kobieta mówiła do niego, ośtnie- 
lał się już odpowiadać. Czasem 


wszystko co; 


wchodziła do bibljoteki, w której 
pracował Juljan, aby wziąć sobie 
kiążkę do czytania. Czasami. pro: 
siła Juljana o jakieś wyjaśnienie 
i rozmawiała z nim przez chwilę, 
Wówczas drżąc wdychał zapach 
jej perfum i podziwiał zgrabną 
postać, otuloną w miękką suknię 
domową. Pewnego dnia zdawało 
mu się, iż jego ubóstwiana jest 
smutna! Cóż jej się mogło stać? 
Pewno pan Diviere nie umiał oce- 
nić jej wdzięku, ani nie potrafił 
uczynić jej szczęśliwą. 

Bowiem coraz częściej była 
zmartwiona, zdenerwowana i mil- 
cząca. O ile mówiła do Juljana, 
to sucho i krótko. Młodzieniec są- 
dził, że ją rozumie: ten wstrętny 
człowiek zaniedbuje żonę, a może 
ją nawet zdradza. Juljana opanował 
gniew i jednocześnie nieopisana 
radość Od tej chwili miłość jego 
zmieniła się; przestała być bezna- 
dziejnyni marzeniem, a poczęła 
przybierać realne formy, 

Zapragnął napisać do ukocha- 
nej, !— początkowo jednak odpę- 
dzał od siebie tę myśl natrętną, 
która go wprost przerażała Jeanina 
|była coraz częściej smutna, a pan 
Diviere był coraz częściej zdener- 
wowany. Często był poza domem, 
zaniedbywał socjologję, a podczas 
obiadów milczał jak zaklęty. 

Juljan napisał do Jeaniny. Roz- 
poczynał list sześć czy siedem ra- 
zy, bowiem wydawał mu się, że 
„listy są za lakoniczne i zimne, lub 
|śmieszne i rozwlekłe, W końcu, 
po wielu przepracowanych nocach, 


udało mu się napisać kilka stro- 


niczek, które go zadowolniły. Za- 
wierały one niezliczoną ilość pio 
miennych i poetycznych zdań, któ- 
re wytworzyły razem hymn do 
piękności ukochanej i radosne za- 
pewnienie płomiennej miłości. Jul- 
jan nie zdawał sobie sprawy z 
tego, iż cały list mógł być zarówno 
dobrze wyznaniem m. osnym nie- 


czytał swoje arcydzieło, i postano- 
wił przepisać je na maszynie, nie 
przez ostrożność, lecz przez skrom= 
ność. Skorzystał z maszyny swojej 
siostry i nie podp Ssał się pod li- 
stem. Jeanina będzie wiedziała, 
że ten krzyk kóchającego serca, 
pochodzi od niego. 

Ostatnio przychodziła częściej 
do bibljoteki i rozmawiała z Jul- 
janem dłużej i intymniej. Jemu 
zaś zdawało się, że w jej oczach 
skierowanych na niego, widzi de- 
likatną pieszczotę, która ma być 
odpowiedzią na jego rozmiłowane 
spojrzenia, 

Pewnego poranka Juljan jesze 
cze raz przepisał list W domu 
pana Diviere pracował sam i zjadł 
sam' śniadanie, ponieważ państwo 
Divire pojechali na cały dzień, do 
przyjaciół na wieś, a 

Gdy wieczorem o 6-ej szedł 
Juljan do domu, zatrzymał się na 
chwilę w przedpokoju. Stały tam 
dwie srebrne patery, jedna prze- 
znaczońa na listy pana Diviere, 
,druga zaś—na listy jego małżonki. 
W paterze pani Diviere leżało kil- 
kanaście listów,. które nadeszły 
podczas dnia. Juljan szybko wsu- 
nął swój list między inne i uciekł, 
jak złodziej. 

W nocy nie zmrużył oka, pełen 
trwogi i nadziei przewracał się z 
boku na bok do samego rana. Co 
pomyśli Jeanina? Cóż ona powie? 
Czy każe go wypędzić, czy też 
padnie mu w ramiona? 

Następnego dnia zgorączkowa- 
ny zadzwonił do drzwi pana Di- 
vierśi Otworzył mu służący. Spoj- 
rzawszy na niego Juljan zrozumiał, 
że musiało się stać coś nadzwy- 
czajnego. 

— Niech pan idzie szybko do 
bibljoteki—rzekł poufale—w domu 
wybuchła wielka awantura! 

Pan Diviere zrobił żonie nie- 
bywały skandal. Zdaje się, że 
znalazł on jakiś list, a zazdrosny 
jest, jak tygrys... Dzisiaj mnie się 
też już porządnie dostało .. 

Zresztą, cóż nas ta. cała heca 
może obchodzić, myśmy powinni 


znajomego, jak i podzieka zado-|udawać, że niczego nie widzimy, 


duma i miłość ku Joannie zatrzy- 


mały go. Udał się do bibljoteki 
i zmartwiony usiadł w kąciku, 
Cóż miał począć? Przez ścianę 
słyszał krzyki pana Diviere i słaby 
głos Joanny. Kłamała nie chciała, 
gó zdradzić. A może doprawdy 
nie odgadła, iż ten list był od 
niego? W każdym razie on nie 
może pozwolić, aby ją niewinnie 
oskarżano, to byłoby niskie, nie- 
godne mężczyzny. Musi powie- 
dzieć panu Diviere prawdę, musi 
wyznać, że on, Juljan, pisał ten 


list. Nie wolno mu wahać się, ani 


śmilczeć, to byłoby tchórzostwo. 
Nie powinien  stchórzyć wobec 
Joanny, która go kocha i która 


dla niego cierpi. 

Zdecydowany wstał, chcąc wejść 
do-sąsiedniego pokoju *i wyznać 
wszystko. W tej samej chwili 
drzwi się otworzyły i do bibljoteki 
wszedł pan Diviere. Nie widząc 
Juljana, podszedł do biurka, rzucił 
na nie nieszczęsny list i z zaci- 
śniętemi pięściami patrzył w prze- 
strzeń. Szary jak popiół, z wy- 
schniętym gardłem, podszedł do 
niego Juljan. 

— Mój panie, 
jest odemnie, 

Pan Diviere odwrócił się szyb- 
ko. 

— Tak, ten list jest odemnie, 
mówił dalej Juljan, wyznaję to, 
bowiem nie chcę aby gniew pañ- 
ski skierował się na 'mylną drogę. 
Kocham... kocham panią Diviere. 
Pozwoliłem sobie wyznać to jej. 
Namiętność opanowała mnie cał- 
kowicie. Nigdy nie pozwoliłem so- 
bie na najdrobniejszą aluzję, lecz... 
lecz wczoraj napisałem. List wło- 
żyłem między inne listy, leżące 
na paterze pani Diviere. Jestem 
winien, proszę pańa, lecz tylko ja 


rzekł, 


jestem winien. l.. jestem do pana 
dyspozycji... 

Juljan drżący, ale pełen szla- 
chetnej dumy, czekał na odpo 
wiedź pana Diviere, 

Oblicze pana Diviere, które 
przed chwilą wyrażało jeszcze 
wściekłość, rozpopodziło się. | na- 


z radością ramię Juljana, 

— Ty miły łobuzie, zawołał, 
zdejmujesz mi kamień z serca! 
Od ciebie jest ten list? Mój mały, 
pojmujesz, że oświadczyny miłosne 
takiego młodzieniaszka, jak ty, nie 
pociągają za sobą żadnych konse- 
kwencji. Czy wiesz, że przypisy- 
wałem ten list Gastonowi Auvrend, 
który adorował moją żonę, i ad 
pół roku doprowadza mnie do 
szalonej zazdrości... 

Sądziłem, że mam dowód w 
ręku! Och, co za skandal zrobiłem 
przed chwilą, tej biednej Jeaninie, 
chcąc ją zmusić do wyznanią grze- 
chów niepopełnionych! Ha, ha, ha... 
a okazuje się, że list ten pochodzi 
od ciebie, ty mały nicponit |... 

Pan Diviere Śmiał się, jak war- 
jat. ‘Juljan zdruzgotany moralnie, 
nie ruszał się z miejsca. Nagle 
drzwi się otworzyły i do gt 
ki weszła Jeanina Diviere; była w 
palcie i w kapeluszu, a jej blada 
twarzyczka wyrażała mocne posta- 
nowienie. 

— Odchodzę, rzekła zimno do 
męża, — kocham pana Auvrend; 
to prawda, on jest moim kochan- 


ten list! kiem. Obecnie idę do niego. Po- 


czucie obowiązku względem ciebie 
nie pozwalało mitego uczynić do- 
tychczas. Lecz twoja brutalność i 
ohydna scena, którą zrobiłeś mi 
przed chwilą, nakłoniły mnie do 
powzięcia postanowienia. resztą, 
powtarzam, ten skandal był cał- 
kiem niesprawiedliwy, bowiem ten 
idjotyczny list nie pochodzi od 
pana Auvrend. Nie mam pojęcia, 
kto go pisał. Może ty sam, aby 
zwabić mnie w pułapkę i zmusić 
do wyznań. Wyznaję wszystko: 
odchodzę, ponieważ współżycie z 
tobą stało się dla mnie niemożli- 
we. Kocham Gastona Auvrend, 
jest on moim kochankiem i do 
niego idę na zawsze! 

Opuściła pokój. Pan Diwiere 
był tak zdumiony, że nawet nie 
uczynił próby, aby ją zatrzymać. 

— Co to znaczy? Co to zna- 
czy? <— jąkał przerażony. 

Juljan całkiem złamany na du- 


gle opanowała go istna furja śmie-| chu ikat rozpaczliwie, Tłom. Dw. 
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Gzy świafu grozi 
przeludnienie? 


Wszelkie obawy w tej mierze 
są absolutnie płonne, twierdzi zna- 
ny i ceniony powszechnie pisarz 
francuski Rosny, gdyż olbrzymie 
połacie naszej ziemi są jeszcze 
wcale, lub bardzo mało wyzyska- 
ne. Jedna tylko Brazylja zajmuje 
wszak pstrzestrzeń 8.500.000 kim. 
kw., czyli jest 16 razy większa od 
Francji, a zamieszkuje ją obecnie 
40 milj. ludzi, podczas gdy z ła- 
twością może ona wykarmić dzie- 
sięć razy tyle osób. Rosny zwraca 
uwagę na bogactwo rzeczne — 
Amazonka zawiera więcej wody, 
aniżeli Nil, Jang-Tse-Kiang Gan- 
ges i Missisipi razem wzięte. Zni- 
koma cząstka doskonałej gleby 
tamtejszej jest obecnie uprawiana, 
a przecież Brazylja. stałaby się 
jednym z najpotężniejszych pod 
względem gospodarczym krajów, 
gdyby połowa bodaj jej olbrzymiej 
powierzchni była należycie eksplo- 
atowana, co zresztą z biegiem pa- 
ru najbliższych dziesiątków lat bez- 
względnie nastąpić musi. A prze- 
cież w Ameryce południowej istnie- 
ją, oprócz Brażylji, inne jeszcze 
kraje o potężnych bogactwach na- 
turalnych o idealnym wprost dld 
rolnictwa gruncie. Powinno przeto 
starczyć chłeba dla wielu pokoleń 
przyszłych! 


Narody dzisiejszej Rosii 


Z okazji dziesiątej rocznicy 
październikowej rewołucii ogło- 
siła rosyjska akademia umieję” 
tności dane statystyczne. doty- 
czące narodowościowego składu 
Rosii. Demograficzna ta mozajka 
jest dosyć, zbytnio może nawet 
urozmaicona (dla celów propagan 
dy). utworzona ona bowiem jest 


aż ze... 165 narodowości. W po- 
rządku liczebności wymienieni 
są: wielkorosjanie — 70 milj.. u- 


kraińicy — 25 mili., białorusini — 
4 milj.. kirgizi — 4 milj.. uzbeki=* 
5.7 milj., tatarzy — 2.2 milj. a- 
zarbajdżanie — 1,5 mili.. żydzi — 
1.8 mili., mołdawianie — 1.3 milj., 
ormianie 1.1 milji. etc. etc. — 
długi spis mniej tub więcej egzo- 
tycznych ludów į szczepów pom- 
niejszego znaczenia ilościowego. 


Prasa portugalska. 


Prasa portugalska mimo nie- 
wielkiej liczby mieszkańców tego 
kraju (6,500,000) i olbrzymiego a. 
naliabetyzmi! (70—80 proc.) posia- 
da szereg małych i kilka dość 
znacznych organów; obfitość pism 
jest wynikiem rozpolitykowania się 
stosunkowo licznej inteligencji. Na- 
czelne miejsce zajmuje dziennik 
„O Dario de Noficias*, popierają- 
cy rząd i bijący rekordowy nakład 
140.000 egzemplarzy. Drugie pod 
względem znaczenia jest „O Secu- 
lo* {100,000 egz.), który również 
wypowiada się za rządem, lecz ma 
pozatem niejasne tendencje poli- 
tyczne i korzysta z usług agencji 
„Lusitania“: Rojalistyczny „O Cor- 
tiero de manka“ bije 40,000 egz. 
Z innych pism wymienić należy 
katolickie „Voz* i „Novedades“, 
oraz handlowe „Jornal de Com- 
mercio“. Każde z nich ma nak- 
ład około 30,000 egzemplarzy. 
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Dziś i codz. Z przedst. 
o godz. 7.47 i 10 wiecz. 
I-szy PROGRAM 
ppt „GLAT KOSZER: 


Kasa czynna o godz. 5-¢j po poł 


OOOCGODOCOOCOC 
Być pewnym, 


że się otrzymało najlepszą herbatę 

świata, najstaranniej hodowaną i 

najtroskliwiej zebraną, można do- 

piero wtedy, kiedy się pije praw- 
dziwą herbatę 


LYONS a. 
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Z Łodzi do Australii 


biednych murzynach i burzy 


(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Polskiego'') 


Na pokładzie „Berrimy*. 


Pisałem ostatnio o tem, jak| kładzie. Zostawił mi list; 


morze jest jednostajne. Trzeba 
długo żaglować po niezmierzo- 
nym oceanie, przenieść się na 
drugą półkulę, by w urzeczy- 
wistnieniu tęsknoty za oceanem 
— znaleźć rzadko piękno — a 
stale rmdę, leniwość i jednosta|- 
ność. 

Zna się zato dobrze swoich fu" 
dzi. Wyjeżdża się daleko, by zna 
leźć inny Świat i inne społeczeń- 
stwo. I na tem polu króluje je- 
dnostajność j niezmienność, 

Trzeba mi było bowiem pły- 


nąć przez długie tygodnie z Eus, tów... 
ropy do Afryki i z Londynu doj ścięta góra z drugiej, 
Afrykilfszczytów w głębi tworzą obraz 


Kapsztatu, by w stolicy 
Południowej nasłuchać się przez 
telefon od jakiegoś polecanego 
mi tam pana jak i dlaczego jest 
ten pan jakimś moim krewnym. 
Zaczął od „starej X-owej“, która 
wyszła na Y-ka. Jak małpa ska- 
kał z jednej sałęzi drzewa genes 
alogicznego mej rodziny na dru- 
gą gałęź; na jednych gałązkach 
pohuśtał się dłużej — przez inną 
śmiegnął tylko w susie: wszyst- 
ko to, by mi dowieść, że jest mo- 
im krewnym. Dowiódł mi tego 
już chociażby przez „zmęczenie 
przeciwnika“. Czytelniku drogi. 
który możesz przy tego rodzaju 


rozmowach wysunąć się dyskret| mi 


nie z pokoju i nie słuchać więcej 
tych historji o „starej X+owej — 
jakżeś szczęśliwy! Oto uciekam 
przed tem aż do Australii, a jesz- 
cze w Kapsztacie prześladuje 
mię znowu historia rodów. pokre 
wieństw i t; d 

Mój rozmówca telefonicziy na 


szczęście nie zastał mię na po-|swą pracę otrzymują marne. naj- 


łem go po zwiedzeniu miasta. 

Kapsztat ma dla mnie dwie 
osobliwości: Stołową Górę i... 
niedolę murzynów. 

Miasto jest położone niezwy- 
kle malowniczo. Nad Table Bay 
— zatoką Stołową — ograniczo” 
ne z drugiego krańca ową słynna 
Table Mountain — Górą Stoło- 
wą. Zatoka nie ma w sobie nic 
ze stołu oczywista. Góra nato- 
miast jest zupełnie słusznie tak 
nazwana, gdyż szczyt jej tworzy 
wielką płaszczyznę. Stó: gigan- 
Zatoka z jednej strony: 
pasmo 
o niezwykłych waleraci: malar- 
skich. 

Radość oczu i uczta poczucia 
piekna na widok tych cudów na- 


tury są jednak drogo opłacone: 


smutkiem i żalem, które muszą 
się odezwać w duszy każdego na 
inny widok. na widok ekonomicz 
uy, że tak powiem, którego figu- 
rantami są biedni tutejsi murzy- 
ni. 

Okręt nasz sta! w Kapsztacie 
trzy dni blisko. Postój trwał 
tak długo, gdyż statek ładował 


węgiel. Miast jednak przy łado”|cy, 


waniu posługiwać się dżwignia- 
„panowie i władcy tej ziemi 
wolą pracę czarnych. Oto przez 
całe te 3 dni, bez przerwy pra- 
wie nosili na czarnych obnażo- 
nych swych plecach murzyni 
worki węgla. W tę i z powro” 
tem, w tę i z powrotem... ciągna 
jednostajnym sznurem  murzyni. 
dźwigając czarne diameńty. 


odepra | nędzniejsze wynagrodzenie. 


Zalradłjodepeszę o wielkiej 


Jak 
zwierzęta przycupną gdzieś, by 
zjeść swój nędzny placek i da- 
lej do pracy, trwającej 12 — 14 
godzin na dobę. Prawdziwa pra- 
ca murzyńiska. 

Nad sklepami, kawiarmiami, za” 


kładami fryzjerskimi widnieją 
dumne napisy: „Europeans 
only“, lub ‘Strick eiropeans 


only“. Murzynowi nie wolno tam 
nosa pokazać. W tramwajach, 
autobusach niema również miej- 
sca dla czarnych. 

Sobota, godz. 3 po poł. 

Jesteśmy znów na wielkim o- 
ceanie. Minęliśmy Przylądek Do- 
brej Nadziei, wokół którego fale 
Atlantyku kołyszą się na falach 
oceani Indyjskiego. Źle znać żyją 
ci dwaj mocarze - sasiedzi. sko- 
ro Przylądek Dobrej Nadziei jest 
zwany często również przyląd- 
kiem burz. 

Sprzyja nam pogoda; sprzyja 
aż za bardzo. Gorąco jest nie do 
zniesienia. Śpię najczęściej na 
pokładzie, W nocy, jak lotne pło 
myki prześmigają często przed 
memi oczami fosforyzujące ryby 
latające. Pokazano mi Południo- 
wy Krzyż. Wielkiej Niedźwiedzi- 
starej przyjaciółki naszego 
polskiego i europejskiego nieba 
już tutaj nie widać. Jedziemy na 
południe na dół i, jak dowcipkują 
marynarze. trzeba statek hamo- 
wać, bo by okręt spadł. 

Poniedziałek, godz, 6 po poł. 

Płyniemy wprost na wschód 
do portu australijskiego Freman- 
tle. Kapitan „Berrimy* odebrał 
burzy, 


szalejącej na tym szlaku. Omija- 
my pas niebezpieczny. płynąc łu- 
kiem na południe. 

Sobota, godz, 4 po poł, 

W ciągu pięciu dni przecho” 
dziliśmy bardzo ciężką burzę: 
Pomimo ominięcia bezpośredniej 
linji Kapsztat — Fremantle do- 
sięgnął nas znacznie na południu 
pas burzy. Na zachodnim pokła- 
dzie nie wolno było się pokazać. 
Fale zalewały statek raz wraz, 
wdzierając się do kajut. rycząc ił 
wyiąc przeraźliwie. W niektó” 
rych kajutach potworzyły się ka 
łuże, w których pływał dobytek 
biednych miesżkańców  „Berri- 
my“. Z trudem schodziliśmy do 
sali jadalnej. Nakrycia leżały pod 
serwetą na Stole. Serweta zaś 
była rozmyślnie mokra, by w ten 
sposób unieruchomić łyżki, wi- 
delce i noże na stole. „Berrime* 
przechylała się niejednokrotnie 
o 45 stopni. Zupa wylewała się 
z talerzy. Gdym wracał z obia“ 
du, o mało nie zmiotła mię fala 
z pokładu. Zmokłem do nitki i 
— w suchej na szczęście — kajt- 
cie musiałem się przebrać od 
stóp do głów- 

Poniedziałek, godz. 12 w poł. 

Minęła burza i cicha tafla oce- 
anu skrzy się w blaskach paran“ 
nego słońca, drgając czasem w 
podmuchach wietrzyka. 

Już nic nam chyba nie stanię 
na przeszkodzie i wlkrótce osią” 
gniemy Fremantle. 

Fremantle — to Australia, 
tam kres mej podróży. 

Poraby już rozpocząć inne ży- 
cie: tęskno mi za ladem i pracą. 

Leon Zylbersztajn. 


a 


Czechosłowaccy burłacy z Trzeboni 


łowią rocznie 3 tysiące metrycznych centnarów ryb 


Raz na rok pojawiają się w|odnosimy wrażenie, iż stoimy 
Czechosłowacji burłacy. Nie są] gdzieś hen daleko na Rusi, na 
to burłacy nawołżańscy. których| brzegu potężnei Wołgi. 

w literaturze uwiecznił Maksym! Burłacy czechosłowaccy, to 


Gorxii, a na płótnie znany arty- 
sta - malarz Ilja Repin, których 
na ekran przeniósł w porywają- 
cych. realitycznych obrazach re- 
żyser filmowy Cecil de Mille. 
Bur!tacy czechosłowaccy nie cho 
dzą w łachmanach.. Nie ciągną 
na linach ciężkich łodzi i berli- 
nek, lecz małe czółenka na sta: 
wach trzebońskich w Czechach 
południowych. 

A jednak ich podobieństwo do 
znanych burłaków z nad Wołgi 
jest tak uderzające. że mimowoli, 
patrząc na ich pracę codzienną, 


właściwie rybacy państwowej 
administracji dóbr trzebońskich. 
Historia rozległych tych stawów, 
których ilość wynosi 300, > 
do XVII stulecia. Wówczas 

bowiem na dobrach s O LAEE 
go rodu szlacheckiego Rużów za- 
częto z wielkim wysiłkiem budo- 
wać pierwsze stawy. które z bie- 
giem czasu stały się tak poważ- 
nym czynnikiem w czeskiem go- 
spodarstwie rybnem. Nie są to 
więc stawy naturalne, lecz 
sztuczne, z wysokiemi groblarnl, 
usypanemi w XVI stuleciu bądź 
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Takie imponujące okazy by najmaiej nie należe do rzadkości. 


» EA A 007% ŁZE: 
2 Ę 4 


Holowanie czółen na jednym 


przez niewolników, bądź też 
przez wyrobników i parobcza- 
ków. W ten sposób powstal! w 


5kolicach Trzeboni cały system 
stawów. z których najwiekszy, 
t zw. Rożemborski. zajmuje ob- 
szar 489 hektarów. Dzięki energji 
i usilnej pracy regenta dóbr Ru- 
żoborskich. J. Krcina, który nie 
szczędził wysiłków. by stawy 
trzebońskie postawić na pozio- 
mie jaknajwyższym. posiada dziś 
Czechosłowacja gospodarstwo 
‘Į rybne tak znakomicie prosperują- 
ce. że stanowi ono bardzo po- 
ważny czynnik w życiu gospo” 
darczem kraju. Rząd czechosło- 
wacki, uświadamiający sobie do- 
niosłą rolę gospodarczą stawów 
trzebońskich. otacza je szczegól- 
ną opieką, dążąc systematycznie 
do stworzenia tu wzorowego go- 
spodarstwa rybnego. dającego 
już dzisiaj około 3,000 centnarów 
metrycznych ryb rocznie. W po- 


z wielkich stawów trzebońskich. 


bliżu Trzeboni, w miejscowości 
Vodnany. „założył rząd fachową 
szkołę dà rybaków. w której 
kształcą się właściciele stawów 
trzebońskich. 
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Dr. med. 


S. Niewiażski 


Specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i móczopłejowych. 
Przyjmuje ad 5 do 9 wiecz. 


Sienkiewicza 34, tel. 59-40. 92-5 
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Solidnego pana 


przyjmę a mieszkanie w wieku 
średnim. Ulica Nowo-Zarzewską 
Nr. 46 m. 9 1 p. 
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Wiadomości biiżącej Właściejele nieruchomości profestują 


przeciwko projektowi ministra robót publicznych 


Genera! Zeligowski 
przyjeżdża do Łodzi 


Jak się dowiadujemy, w dniu 
11 b. m. przyjeżdża do Łodzi na 
uroczystości, związane z obcho“ 


dem rocznicy powstania pań- 
stwa polskiego. generał dywizii 
Żeligowski. 

Z samego rana odbędzie się 


msza polowa z udziałem przed- 


stawicieli władz a następnie de-; 


(b) 


Uroczystości sionisfy- 
EZNE 


z okazji 10-lecia dekla» 
racji Balfoura 


Z okazji 10-lecia deklaracji Bal 
foura, organizacje sjonistyczne w 
Łodzi urządziły wczoraj szereg u- 
roczysłości. 

O 10 rano odbył się przemarsz 
młodzieży szkolnej z orkiestrami 
i sztandarami do synagogi prży 
Al. Kościuszki, 

Wieczorem młodzież skautowa 
defilowała przy świetle pochodni 
ulicami miasta. 

O 9 wiecz. urządzono uroczy- 
stą akademję w sali Filharmonji 
na której przemawiali senator dr, 
Braude, poseł Lewinson i inni. 

Na akademji obecni byli przed 
stawiciele władz, którzy stojąc wy 
słuchali hymnu narodowego pol- 
skiego i żydowskiego. 


Koszty utrzymania nie 
uległy zmianie 
Łódź 


Wczoraj w południe odbyło się 
w wydziale statystycznym ' magi» 
strału posiedzenie komisji ustala- 
jące ceny wytyczne, orjentacyjne, 
służące za podstawę do obliczania 
miesięcznych zmian kosztów utrzy 
mania, 

Komisja ustaliła, iż w okresie 
drugiej połowy października uja- 
wnił się spadek cen całego szete- 
gu artykułów pierwszej potrzeby. 
Dotyczy to niektórych artykułów 
nabiałowych. jak np. masła, czę- 
ściowo śmietany, Podrożały nato- 
miast jaja i mleko, Artykuły mię: 
sne ujawniają tendencję stałą, co 
da się w równej mierze powie» 
dzieć o cenach chleba i artykułów 
pierwszej potrzeby koszty utrzy- 
mania na dzisiejszem posiedzeniu 
wojewódzkiej komisji statystycznej 
wykażą w pazdzierniku lekki spa= 
dek lub też oscylować będą około 
zera, (è) 


Warszawa 


WARSZAWA, 3 listopada. 
(Pat) — Komisja do badania 
zmian kosztów utrzymania na 
posiedzeniu w dniu 3 listopada 
1927 roku ustalila, że koszty u- 
trzymania w Warszawie, w okre 
sie od 16 do 31 października 
1927 roku w porównaniu z okre- 
sem od 16 do 30 września wzro- 
sły o 1 proc. 


Poznań 


POZNAŃ, 3 listopada. (Pat.)— 
Komisja wojewódzka dla badania 
kosztów utrzymania stwierdziła, 
że koszty te, w miesiącu paź” 
dzierniku r. b. zmniejszyły się o 
0,68 proc. w porównaniu z mie- 
siącem wrześniem, 

ainiai © aasad ô 


Powołanie do szeregów 
nauczycieli 


W roku bieżącym cały szereg 
nauczycieli pozbawiony został pra 
wa pełnienia swych obowiązków 
przez wzgląd na niedostateczne 
kwalifikacje. 

Ponieważ nauczyciele ci nie 
korzystają nadal z art. 111 ustawy 
wojskowej otrzymają oni wezwa- 
nia do odbycia służby wojskowej. 

(b) 


filada wojsk zarnizonowych. 


Diiary 
złożone w administracji 
ss Głosu Polskiego“ 
NA DOM SIEROT (PÓŁNOCNA). 
Zamiast kwiatów na grób nieodżało- 
wanego kolegi b, p, dyrektora Szwaj: 
cera, Izydor Jakubowicz 10 zł. 


W środę wieczorem odbył się 
w _ „Resursię Rzemieślniczej” 
wielki wiec właścicieli nierucho- 
mości, zorganizowany dła zapro” 
testowania przeciwko nowym 
projektom ożywienia ruchu budo 


wlanego, opracowanym przez 
min. robót publ. inż. Moraczew- 
skiego. 


Na wiec tęn przybyło około 2 
(tysięcy właścicieli nieruchomości 
jz całej Łodzi. Burzliwa dyskusia 
rozwinęła się nad projektem mi- 
nistra Moraczewskiego, który to 
projekt według opinii mówców 
godzi w najistotniejsze interesy 
właścicieli nieruchomości. Pro- 
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W niedziele, dnia 6 b. m.. 
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jako w pierwszą 


jekt przewiduje zatrzymanie ko” 
mornego w domach, objętych u- 
stawą o ochronie lokatorów, na 
100 proc. przedwojennego czyn- 
szu w złotych obiegowych (58 
proc. czynszu w złocie). W no- 
wych domach komorne nie po- 
winno być większe o więcej niż 
20 proc. komornego, w domach 
starych. Szzególnie ciążące są 
dła właścicieli nieruchomości 
projektowane w ustawie tej prze 
pisy o wprowadzeniu szeregu 
nowych podatków i opłat, które 
wraz z dotychczasowymi podat” 
kami pochłoną 28 proc. dochodu 
brutto. Projekty ministerialne 


referował cały szereg mówców. 
a m. in. pp.: Pałaszęwski. Danie- 
lecki i Lewicki. W wyniku oży- 
wionej dyskusji przyjęto szereg 
utrzymanych w tonie energicz- 
nego protestu. rezolucji przeciw- 
ko tym projektowanym zarzą- 
dzeniom. które nietylko nie do- 
prowadzą do ożywienia ruchu 
budowlanego. ale spowodują cał- 
kowite zubożenie właścicieli nie- 
ruchomości, dotkliwie pokrzyw* 
dzonych już raz ustawą o ochro” 
nie lokatorów. Przyjęte na wie- 
cu rezolucje przesłane zostały 
drodze telegraficznej do 


w 
Í wszystkich ministerstw: (e) 
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43 X KZ 
bolesną rocznicę 


śmierci nieodżałowanego męża mojego 


B. P. 
NATANA BLAUSZTARKA 


odbędzie się o godz. 1'-ej rano poświęcenie pomnika na cmentarzu, 


zaś o godz. 1-ej po poł. w synagodze 
nabożeństwo żałobne, 


Placu Wolności N 10, 


życzliwych i znajomych zaprasza 


e; r$ < 


Pożyczki budowlane 
dla Łodzi 


Tow. „BYKUR CHOLIM* przy 
na które krewnych, 


Zaneta Blausztarkowa. 
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powinny zachęcać do masowego wzno- 


szenia 


Wczoraj wyjechał do Warszawy 
wiceprezydent Groszkowski, ce- 
lem odbycia konferencji w mini- 
sterstwie skarbu, w sprawie po- 
życzek budowlanych dla Łodzi. 

Jak wiadomo, komitet rozbu- 
dowy miasta na ostatniem po- 
siedzeniu dokonywując podziałn 
krędytów na budowę domów 
mieszkalnych, udzielił prywat” 
nym przedsiębiorcom budowla- 
nym tylko pożyczki pokrywające 
40 proc. kosztorysu budowy, 
to tylko dla kończących budo- 
wile. 

Podział ten jest w wyrażne? 
sprzeczności, z intencią minister" 
stwa skarbu, które poleciło ban* 
kowi gospodarstwa krajowego 
udzielić kredytów, któreby pos 
kryly kosztorys całej budowy. 

Z tych względów, istnieje moż 


Biuro wojskowo - policyjne ma- 
gistratu m, Łodzi podaje do wia- 
domości, że w sobotę, dnia 5-go 
listopada roku bież, winni stawić 
się do zebrań kontrolnych naste- 
pujący szeregowi rezerwy j po- 
spolitego ruszenia z bronią (kat. 
A, C i C jeden) roczników 1901, 
i 1899, 

Z przynależnych do P, K, U. 
Łódź”Miasto I (komisarjaty poli- 
cji II, II, Y, VIII, IX i XI); roczn. 
1899 o nazwiskach na litery Po 
do Pz — w lokalu, przy ul. Kon- 
stantynowskiej nr. 62 (koszary 
31 p. p.): rocznik , 1901 o nazwi- 
skach na literę — G — w lo- 
kalu przy ul. Leszno 7-9 (koszary 


Biuro wojskowo - policyjne ma 
gistratu m. Łodzi podaje do wia- 
domości, że w dniu dzisiejszym, 
t. j. w piatek, 4 listopada r. b., 
odbędą się raporty kontrolne ofi- 
cerów ręzerwy i pospolitego Tu- 
szenia oraz byłych urzędników 
wojskowych, Do raportów kon- 
trolnych winni się stawić: 

a) oficerowie rezerwy i Dospo- 
litego ruszenia oraz byli urzędni- 
cy wojskowi, zwolnieni z czyn- 
nej służby wojskowej w W. P., 
urodzeni w roku 1877: 

b) ci oficerowie rezerwy i po- 
spolitego ruszenia roczników 


902. 1901, 1900, 1899, 1898, 1897,| 


1896. 1895, 1894. 1893 1 1892, któ- 


domów 


liwość, że ministerstwo skarbu, 
nie zatwierdzi podziału kredy- 
tów dokonanego na ostatniem po 


siedzeniu komitetu rozbudowy 
miasta. l 
Wyjazd p. Groszkowskiego, 


będącego jak wiadomo wiceprze 
wodniczącym komitetu rozbudo- 
wy pozostaje właśnie w związ” 
ku ze wzmiankowanem posiedze 
niem, i ma na celu wyjaśnienie 
ministerstwu przyczyny, jakie 


iiskłoniły komitet do tego rodzaju 


traktowania sprawy. Zdaniem 
komitetu, należy udzielić mniej- 
szych pożyczek, większej ilości 
przedsiębiorców, tak. aby w tym 
samym czasie budowano, jak- 
najwięcej. Co się tyczy dalszych 
środków, to udzielonoby ich do- 
piero po przyznaniu nowych kre” 
dytów na rok 1928. (z) 


Na Kogo Kolej jutro 


z pośród rezerwistów i pospolitaków 


28 p. p.). 

Z przynależnych do P. K. U. 
Łódź-Miasto II — zamieszkali na 
terenie komisariatu X rocznik 
1899 o nazwiskach na litery R do 
Ż — w lokalu, przy ul. Konstan“ 
tynowskiej nr. 81 (koszary 4 ba- 
onu sanitarnego); zamieszkali na 
terenie komisarjatu IV: rocznik 
1901 o nazwiskach na litery —A 
do J — w lokalu, przy ul, Lesz- 
no nr. 7:9 łkoszary 28 p. S. K.) 

Zebrania kontrolne zaczynają 
się o godz. 9 rano. Rezerwiści win 
ni sję stawić punktualnie z ksią- 
żeczką wojskową, kartą mobiliza- 
cyjną j jnnemi posiadanemi doku- 
mentami wojskowymi. 


Raporty Kontrolne oficerów 


oraz byłych urzędników wojskowych 


wojskowego: 

c) oficerowie rezerwy i pospa- 
litego ruszenia. oraz urzędnicy 
wojskowi, zwolnieni g czymnej 
służby wojskowej roczników 
1891. 1890, 1889, 1888, 1887, 1886, 
1885, 1882. 1881, 1876 i 1875, któ” 
rzy w latach ubiegłych nie zgło- 
sili się do raportu kontrolnego, a 
zamieszkali na terenie P, K. U, 
Łódź - miasto I 4 II. 
` Do raportu kontrolnego powin- 
ni się zgłosić punktualnie © g0- 
dzinie 9 rano: 

| przynależni do P. K, U, Łódź - 
Miasto I = w lokalu P, K. U, ul, 

Nowo - Targowa nr. 18, 
przynależni do P. K. U. Łódź - 


w latach  ubięgłych nie odbylij Nowo - Cegielniana nr, 


|" w roku biężacym, względnie | Miasto II — w lokalu P K. U. ul. 
żadnego ustawowego ćwiczenia 


Nr. 504 


Dyżury aypfek 

Dziś w nocy dyżurują następu- 
e apteki: 

F. Wójcickiego (Napiórkowskie 
go 27), W. Danieleckiego (Piotr. 
kowskz 127), P. linickiego i Cy- 
mera (Wólczańska 37), I. Hartma 
na (Młynarska .1) il Kahanego 
(Aleksandrowska 80), 


jąc 


Komisia ankiefowa 


zajmie się pieczywem 
i mięsem 


Komisja ankietowa zajmuje się 
obecnie opracowaniem sprawozdań 
z dokonanych badań nad warunka 
mi podaży i popytu w branży pie 
karskiej i handlu mięsnym. Spra 
wozdania te zostaną w tych dniach 
złożone wicepremjerowi  Bartlowi. 


W trosce o bezpieczeń- 


stwo ludności 
Konferencja Komendantów oddziałów po- 
licyjnych w województwie łódzkiem 


Liczne wypadki dokonanych 
morderstw i innych przestępstw, 
jakie ostatnio miały miejsce na 
terenie województwa łódzkiego, 
poważnie zaniepokoiły społeczeń 
stwo. 

Władze bezpieczeństwa zosta” 
ty zniewolone ogromną ilością 
morderstw do poważnego zasta” 
nowienia się nad radykalnemi 
środkami, 
wiły zbrodniarzy. 


Następnie wygłosił referat na” 
czelnik bezpieczeństwa publicz- 
nego przy urzędzie wojewódz= 
kim p. Bielecki, który udzielił u» 
czestnikom konferencji szeregu 
instrukcji praktycznych, oraz 
poleceń mających na celu szyb- 
kie informowanie władz woje- 
wódzkich o przestępstwach, ce- 
lem natychmiastowego zarządze- 


któreby  unieszkodli-| nia pościgu. 


Po 4-rogodzinnych obradach 


Celem podniesienia sprawności| konferencję zamknięto. 


policji na terenie łódzkiego wo- 
jewództwa, oraz ustalenia jedno- 
litej linji wytycznej dla zwalcze” 
nia przestępczości, została na 
dzień wczorajszy z inicjatywy 
komendanta policji wojewódzkiej 
insp. Foerstera zwołana do Ło- 
dzi konferencja komendantów 
policjj województwa łódzkiego. 

Na wczorajszą konferencję 
przybyło blisko 100 kierowni- 
czych osobistości organów bez- 
pieczeństwa publicznego. Mię- 
dzy innymi uczestniczyli w niej 
wojewoda Jaszczołt, wicewoje” 
woda Lewicki, prokurat, Szmidt. 
naczelnik wydziału bezpieczeń- 
stwa Bielecki, komendant policji 
insp. Niedzielski, komisarz We- 
ver i inni. 

Konferencji tej przewodniczył 
nadinspektor Foerster, który wy 
głosił również obszerny referat 


na temat wzmocnienia czujności 


i działalności policji w 
wództwie, celem bezwzględnego 
ukrócenia rozbojów i morderstw. 
które w straszliwy wprost spo” 
sób nawiedziły ostatnio łódzkie 
województwo. 


Podobne konferencje mają się 
odbywać stale w ściśle oznaczo: 
nych terminach. Będą one po” 
święcone sprawozdaniom z dzia- 
łalności policii, (d) 


Beni- bainan 


Ofiara swego zawodu 


Z 4 piętra na bruk 
spadł 66-letni szklarz 


W dniu wczorajszym wydarzył 
się w domu przy ul. Wólczańskiej 
19 tragiczny wypadek. Mianowi- 
cie jedna z lokatorek tegoż domu 
zawezwała do swego mieszkania 
mieszczącego się na 4-ym piętrze 
słarego szklarza, aby wprawił szy 
bę do okna. Gdy ten znalazł się 
na parapecie okna, usiłując wyjąć 
ramię okna z zawiasów—stracił na 
gle równowagę i spadł na bruk 
podwórza, rozbijając sobie cza- 
szkę. 

W kilka minut potem, pławiąc 
się w kałuży krwi, zmarł. 

Na miejsce tragicznego wypad 


woje-|ku zawezwano pogotowie, które- 


| 


go lekarz stwierdził zgon szklarza 
wskutek: rozbicia czaszki. 

Policja ustaliła, że zabitym jest 
66-letni Dawid Liebeskind, zamie 


szkały przy ul. Wschodniej 24. 


m 


- Szanowna pani tak 
naw.t, że młodziej od córki... 


młodziutko 


wygląda, powiedziałby 


- Ależ nanie, przecież ja właśnie jestem córką. 


# 


rw +30 


SUUM CUIQUE 


G człowieku bez żadnej 
wartości... 


W kalejdoskopie życia bywają 
obok rozgłośnych, wstrząsających, 
krwawych sensacji — ciche, spo- 
kojne, szare.. Jedne z nich rodzi 
zbytek, luksus, wyuzdanie — in- 
ne, nieodłączna druga towarzysz- 
ka życia - nędza straszliwa. Jed- 
ne szumne, hałąśliwe, absorbują- 
ce opinię į umysły ludzkie — in- 
ne szarę, pospolite, pozornie po~ 
wszednie, nie interesujące nikogo 
a tak przeraźliwe, bezgranicznie. 
smutne... 

Na lawie oskarżonych w sądzie! 
okręgowym siedzi 25-letni męż- 
czyzna: Józef R. Bydowa ciała 
świetna, silna. Twarz © mocnych 
rumieńcach, podrapana. Wejrze- 
nie ponure, jakby zaspane, — Akt 
oskarżenia zarzuca my, że od dłuż 
szego czasy znęcał się nad matką 
swoją. Mieszkają w nędzy straszli 
wej, gdzieś na peryferjach miasta 
— w lochy pod ziemią, Matka 60- 
letnia kobieta zarabia na życie 
praniem, Syn oddawna bez pracy. 
Dzień dla niego zaczyna się pod 
znakiem przekleństwa — kończy 
pod brzemieniem upiornej wizii 
dnia następnego... Słąbość ludzką 
nie ma granic... 

A żyć jednak trzebą. Pewnego 
dnia podniósł rękę na matkę, W 
dłoni synowskiej zabłysnął nóż... 
„Daj mi swę pieniądze, bo wódki 
chcę! Oddaj wszystko, bo... za- 
ttuken.” 

| wydzierał jej grosz za gro- 
szem, w pocie czoła zapracowane. 
Wydawał te groszaki na wódkę, 
na karty — na życie swoje. 

„Idź kraść — a mnię dać mu- 
sisz — przeklęta wiedźmo,.” — 
mnieważał siwe włosy matki, 

A biedna, sjwa staruszką cze- 
kała, aż syn przejrzy, aż opamię- 
ta się į zrozumie, że to skończyć 
się mysi. Nie doczekała się. 

I oto matka oskarża syna. 

Wybuchem płaczu . poprzedza 
swe zeznania, Pokornie schylona 
przed powagą sądy — błaga, by 
uwolnić ją od tego strasznego jarz 
ma, jakiem jest ciągła obecność 
znikczemniałego syna. 

„To nie jest już moje dziecko. 
Nie poznaję go. Nie wiem kto on. 
Boję się tego strasznego człowie- 
Va..* 

„Matko — a możę raz jeszcze 
zechcecie spróbować — może się 
jednak poprawi” — pragnie prze- 
konać sędzia. 

„Nie mogę — boję się go... Nie 
mam już dla niego serca”. | 

„A ty człowieku z ławy oskat- 
żonych — nje wiesz, że matkę 
trzeba szanować?! Wielki jest 
świat, Trzeba iść przed siebie. 
Szukać pracy. A tak — cóżeś ty 
wart?1[...." 

Oskarżony 
przed siebje. 


patrzy 


FR 
Wyścigi kolarskie 


uczniów Państw. Szk. 
Włókienniczej 


Staraniem kółka kolarskiego 
przy Państwowej szkole włókien- 
niczej, w dniu wczorajszym zosta- 
ły urządzone wyścigi na przestrze- 
ni 20 kilometrów o tytuł mistrza. 
Pierwszy przybył do metz kol. Ja- 
błoński (I przędzalńiczy) czas 47 
minut 30 sekund; drugi kol. Wejer 
(Il mechaniczny) czas 50 minut i 
30 sekund. 


Dział r rk 
' Z. 0. . N. 


Komunikat kol. sędziów z da. 3 b. m, 1927 
1) Obsadzono zawody: dnia 


posępnie 


6 listopada, godz. 11, boisko „Bu 

rzy”, Pabjanice. 

TURYŚC 

woda. 
2) Wzywa się na następne po- 

siedzenie zarządu, p. Fiedlera. 


1 I — BURZA, p. Graj- 


"którego adresem 


4.X1 — GŁOS POLSKI — 1927 


Tramwaje abonentem elekirowni 


Wskutek rozbudowy torów do 
tychczasowa obsługa tramwajów 
miejskich, zasilająca wagony moto 
rowe w energię elektryczną, okazu 
je się niedostateczna i za słaba. 
Tramwaje, idące w kierunku krań- 
ców miasta, a więc na ulice, dale 
daleko' położone od centrum remi 
zy, w której znajdują się zaopatru 
jące je w prąd dynamomaszyny, 
nie są w ten sam sposób obsługi- 
wane jak dotąd, ato z powodu 
powiększenia się wydatnego pro- 
mienia działania tej 
tramwajowej. Wskutek tego wyło- 
nita się konieczność przeprowadze 
nia szeregu zmian w kierunku re- 
organizacji, co zapewniłoby szybki 
i dalszy rozwój linji tramwajo- 
wych w Łodzi, 


elektrowni | 


tacje pomiędzy przedstawicielamni 
dyrekcji KEŁ i elektrowni łódzkiej 
zostały już pomyślnie sfinalizowa 
ne. Chodzi tu o wybudowanie spe 
cjalnych przetwornic, które prze- 
rabiałyby miejski prąd zmienny 
(3000_volt) na prąd stały o niż 
szem napięciu dla tramwajów (500 
volt), Odnośne zmiany reorganiza 
cji technicznej przeprowadzi elek- 
trowna łódzka, a tramwaje swoją 
stację elektryczną używać będą tyl 
ka w wyjątkowych wypadkach. 

W ten sposób stają się tram- 


(Dyrekcja K. E. Ł. sprzedaje swoje dynamomaszyny| w s 


kładem wielkich kosztów swoich 
własnych zespołów maszyn, co w 
razie dalszych inwensiycji musia- 
łóby nastąpić. Dotąd tramwaje ko- 
rzystały z prądu elektrowni łódze 
kiej w godzinach mocnych 11 do 
6 rano, obecnie zaś przechodzą na 
ten prąd już na stałe. Gdyby umo 
wa ta okazała się korzystna dla 
obu stron dyrekcja KEŁ, zlikwido- 
wałaby całkowicie swoją elektrow- 
nię, co nawet już częściowo obe- 
cnie jest przeprowadzone. Zamie- 
rzona jest sprzedaż dynamomaszyn 


waje, wielkim abonentem elektrow-l a nawet rozpoczęto już wykopywa 


mi, z którą podpisują specjalną u-| 
mowę na dostarczanie im prądu w, 
tysięcy | ważnym krokiem w rozwoju zarów 
komi dziennie. Z drugiej strony zy|no elektrowni łódzkiej jak i rozbu 


imponującej liczbie paru 


skują tramwaje tę dogodność, że 


Podjęte w sprawie tej pertrak- nie potrzebują rozbiudowywac nna- 


nie kabli elektrycznych. Dojście do 
skutki tego porozumienia jest po- 


dowy tramwajów miejskich. (e) 


„Arewki plutonowy 


Z Karabinem nabitym stawił opór 
porucznikowi 


W dniu wczorajszym wojskowy 
sąd okręgowy w Łodzi, pod prze- 
wodnictwem majora Gralewskiego, 
rozpatrywał sprawę przeciwko plu- 
tonowemu 10 p, a. p. Edwardowi 
Siemińskiemu, oskarżoneniu o to, 
że w dniu 8 maja 1926 r. będąc 
w służbie czynnej dopuścił się wy- 
ražnej odmowy posłuszeństwa roz- 
kazowi i obrazy przełożonego, pod 
skierował cały 
szereg obelg, poczem załadował 
karabin i skierował go w stronę 


Przewód sądowy wykazał w ca- 
łej pełni winę oskarżonego, to też 
prokurator kapitan Terlecki doma- 
gał się zastosowania kary 8 lat 
ciężkiego więzienia. Oskarżony 
w ostatnim słowie prosił o unie- 
winnienie, a to z tego względu, 
że w chwili krytycznej był w sta» 
nie nietrzeźwym. 

Po 2-godzinnej naradzie sąd 
ogłosił wyrok, którego mocą plu- 
tonowy Edward Siemiński skazany 
został na 3 lata ciężkiego więzie- 


porucznika. nia, degradację do szeregowca 
Usiłującemu go rozbroić sier-|i przeniesienie do II klasy żoł- 
żantowi Baranowi również stawił] nierzy. (r) 
żacięty opór. 
SRO" EA 


Tajemniczy granat 
ciężko poranił chłopca i Kobietę 


W dniu wczorajszym przy ulicy 
Obywatelskiej 2, wydarzył się tra 
giczny wypadek. 

Bawiący się wraz z innymi ko- 
legami na podwórzu 12-letni. chło- 
piec znalazł w pobliżu śmietnika 
jakiś przedmiot metalowy owinięty 
w gazetę. Zamierzał przedmiot ten 
wrzucić do dołu, gdy nagle pod- 
biegł drugi chłopiec rówieśnik je- 
go Edward Sławiński i usiłował 
mu go wydrzeć. W tym momen- 
cie tajemniczy przedmiot eksplo- 
dował. Odłamki żelaza poraniły 
ciężko Edwarda Sławińskiego oraz 
wyglądającą z okna pierwszego 
piętra Jadwigę Gajewską. 


Jak się okazało tajemniczym 
przedmiotem byt granat wojskowy 
jajowaty. Do Sławińskiego i Ga- 
jewskiej zawezwano pogotowie 
kasy chorych, którego lekarz stwier- 
dził u chłopca ciężkie rany darte 
prawego podudzia i prawego przed- 
ramienia u Gajewskiej zaś głęboką 
ranę ręki. Rannych przewieziono 
do lecznicy, gdzie Sławińskiego 
poddano natychmiastowej operacji 
wyjęcia odłamków granatu, Ga- 
jewskiej zaś udzielono opatrunku. 
Komisarjat XII prowadzi docho- 
dzenie w celu ustalenia, kto był 
sprawcą podrzuceńia granatu. © 

r 


pogo 2 
Co usłyszymy dziś przez radjo ? 


Na falach eleru 


Podczas ostatnich manewrów 
wojennych angielskich demon- 
strowano nowe ogromne tanki, 
których załoga przy poniocy Tą- 
dja może porozumiewać się bez 
pośrednio z dowódcą oddziału, 
znajdującego się nieraz nawet 
w większem oddaleniu od operu- 
jącego tanku. Zastosowano w 
tych tankach 30-watowe stacje 
nadawcze, które pracują na krót- 
kich falach od 70 metrów do 140 
metrów. Stacje te na niezbyt sil- 
nych aparatach odbierańe były z 


odległości 16 kim. bez prze- 
szkód. Dowództwu manewtów 
chodziło oœ ustalenie dobrego i 


niekosztownego typu aparatu na- 
dawczego dla, tanków. 
. e 


W najbliższym czasie zostanie 
ukończona  krótkofalowa stacja 
nadawcza pod Berlinem w 
Nauen, która będzie miała za za- 
danie stałe utrzymywanie kon* 
taktu z Tokio. Będzie to pierw- 
sze krótkofalowe połączenie Nie- 
miec z Azją gda. 


Warszawa (1111) — 

16.40—17.05 Odczyt p. t, ,Łowiec- 
two w Polsce porozbiorowej*. 

17,45—19.00. Koncert popołudniowy. 

19.30—19.55. Odczyt p. t. „Od Toma 
Krieba do Tunneya”, 

19.55—20.15. Odczyt 
odległej starożytności”, 


p. t. „Muzyka 


20.15. Transmisia koncertu symfo- 
nicznego z Filharmonii warszawskiej. 
Dyr. Emil Cooper. Solista świetny 
pianista Franciszek Osborn wykona 
koncert A-dur Liszta, W części orkie- 
strowej — symfonia „Faust* Liszta 
suita Strawińskiego .„Płomienny ptak". 

Wiedeń (5172) — 

20.30, Wieczór arji Lotty Lehman 
(Tannhauser, Carmen, Tosca, Manon). 

Praga (348,9) — 

20.10. Utwory Mendelsohna (Uwer- 
tura „Cisza morska", Koncert skrzyp- 
cowy, Pieśni, Oktet smyczkowy Us- 
dur). 

Wrocław (322,6) — 

20.15. Koncert utworów Pawła Juo- 
na (Symfonja A-dur, Suita taneczna 
Symiotja kameralna). 

Królewiec (3297) — 

20.00. Opera Verdiego „Traviata“. 

Stuttgart (379.7) — 

20.00, Koncert (Warjacje na temat 
Haydna Brahmsa, Koncert skrzypcowy 
Mozarta. Symionja C-dur Schuberta), 


Służąca 


do wszystkiego, umiejąca goto- 
| 


wać, z dobremi świadectwami 


potrzebna od zaraz. 
Zgłaszać się ul. Zachodnia 57 


mi. 8, front, 8-cie piętro sień. 
8479—3 


ilw Łodzi, 
I znowu gdy nadszedł termin 
płatności, okazało się że, podpis 


| 


Odczyty 

— M — 
ODCZYT TADEUSZA WIENIAWY „ 
DŁUGOSZOWSKIEGO. 


dzielę, dnia 6 listopada b. m. 
© godz, ll-ej rano w sali kina „łtnpe- 
tial“ wygłosi odczyt red. Tadeusz 
Wieniawa - Długoszowski na temat: 


„JUDASZ ISKARJOTA”, 


Tegoż dnia o godz. 5 pp. w sali od- 
czytowej socjalistycznej partii P. C. 
przy ul. Piotrkowskiej 83 — red, Wie- 
niawa - Długoszowski powtórzy od- 
czyt na temat: „Przedwiośnie* Żerom- 
skiego. Bilety zawsze nabyć można w 
biurze „Promień“, Piotrkowska S1. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 


Staraniem czerwonego krzyża, w 
niedzielę, dnia 6 b. m. o godz. 12 m. 
30 w poł, w sali polskiej Y. M. C. AL 
Piotrkowska 89, inż. J, Kłoczkowsk! 
wygłosi odczyt n. t „Jak się mam” 
bronić przed gazami trującemi*. 


Wejście na odczyt bezpłatne, 


Napad bandycki 


w Piotrkowie 


Ofiara mor 


pol 


Wczoraj w nocy do mieszka- 
nia znanego na gruncie Piotrko- 
wa siłacza Ludwika Skały, za: 
mieszkałego przy ul. Bujnow* 
skiej wtargnął przez okno za- 
maskowany bandyta. 

Zbudzony szmerem Skała zer- 
wał się z łóżka i schwycił ban- 
dytę za rękę, w której ten trzy* 
mał nabity rewolwer. Walka ta 
zakończyłaby się unieszkodliwie 
niem napastnika, który jednak w 
osłatniej chwili zdołał wyrwać 


du siionała przed przybyciem 


1cji 

się z objęć siłacza i dać do nie* 
go cztery strzały, Skała padł na 
podłogę brocząc krwią i zmarł 
po kilku minutach, zanim jeszcze 
ptzybyli przedstawiciele władz 
śledczych mogli uzyskać od nie- 
go jakiekolwiek zeznania, które- 
by miały poważny wpływ na 
całokształt śledztwa. W każdym 
bądź razie dotychczasowe wyn- 
ki dochodzenia ustaliły, iż pod- 
kładem tego zagadkowego mor- 
du była zemsta osobista. (e) 


Stałszował 


podpis ojca 


na akKcestach, Które dyskontował 


W dniu wczorajszym przed są- 
dem okręgowym w Łodzi stanął 
29-letni Abram Meszylem vel Ma- 
ksymiljan Mirecki jako oskarżony 
o fałszerstwo weksli. 

Mirecki w pierwszej połowie 
ubiegłego roku zdyskontował u 
niejakiej Eleonory  Kasperkiewicz. 
zamieszkałej przy ulicy Zgierskiej 
54, 4 weksle rzekomo otrzymane 
od klijentów na ogólną sumę 1500 
zł. Gdy nadszedł termin płatności 


Kasperkiewiczowa stwierdziła, że 
nazwiska zarówno wystawców jak 
i żyrantów były przeważnie fi- 
kcyjne. Wobec tego zwróciła się 


do oskarżonego który figurował na 


wekslach jako ostatni żyrant, by 
weksle wykupił, Mirecki nie ma- 
jąc pieniędzy wręczył El. Ka- 


sperkiewiczowej 2 weksle po 800 
zł. wysławione ma zlecenie oskar- 
żonego przez ojca jego wła- 
ściciela fabryki czekolady „Delicja" 


wystawcy był przez Mireckiego 


ZE O A O A w 


sfałszowany, ojciec jego zaś wręcz 


odmówił honorowania weksli, Wó. 
wczas Kasperkiewiczowa doniosła 
o aferze władzom policyjnym, któ- 
re przeciw Mireckiemu  wdrożyły 
dochodzenie, 

Mirecki uciekł z Łodzi i został 
aresztowany koło Dziedzic, w chwi 
li gdy zamierzał przekroczyć nie- 
legalnie granicę. 

Na przewodzie sądowym oskar 
żony do winv się przyznał, tłuma 
cząc się że 4 weksle zdyskontowa 
ne u Kasperkiewiczowej sam zdy- 
skontował jakiemuś żydowi w cit- 
kierni, nie wiedząc o tem, że są 
fałszywe, W celu „uratowania ho- 
norit swego żyra* slałszował weke 
sle ojca i wręczył je Kasperkiewi 
czowej, wdrażając jednocześnie po 
szukiwania za osobnikiem, który 
go oszukał, 

Po przemówieniu prokuratora 
Chawłowskiego i obrony, sędzia 
Korwin-Korotkiewicz ogłosił wyrok 
mocą którego Abram Mirecki ska- 
zany został na 1 i pół roku wię- 
zienia, zamieniając na dom popra- 
wy. 


Czwarta porażka Capablanci 


21 partja w meczu o 


Białe: Capablanca Czarne: Aljechin 
1. d2—d4 d7—d5 
2. c2—c4 e7—e6 
3. $bl—c3 Sg8 —[6 
4. Gcl—g3 Sb8—d7 
5. e2—e38 Gi8 — e7 
6. Gg1—13 -0—0 
7 Wal—cl a7—a6 
8. a2—a3 h7—h6 
9. Gg5xh4 d5 x c4 

10. Gflxc4 b7=b5 
11. Gc4—e2 Gc8—b7 
12. 0—0 c7—c5 
13. d4xc5 5d7xc5 
14. Sf3—d4 Wa8—c8 
15. b2—bt Sc5—d7? 
16. Gh4—go $d7—b6 
17 Dd1—p3 Sf6—d5 


mistrzostwo Świata 


18. Ge2—f8 Wc8—c4 
19. Sc3—e4 Dd8—c8 
20. Wclxc4 Sbóxc4 
21. Wfi—ct Dc8—a8 
22. 5e4—c3 wf8—c8 
23. Gc3xd5 Gb7xd5 
24. Gi3xd5 Da8xd5 
25. a3—a4 Ge7 i7 
26. 5d4—f3 Gf6—b2l 
2/, Wcl—=el Wc8—d8 
28, a4xb5 a6xb5 
29. h2—h3 e6—e5 
30. Wel—bl e5—e38 
31. Sf8—d4? Gb2xd4 
32. Wbl—dl SŚc4xe3l 


Białe poddały się, ponieważ 
tracą figurę. Straszne pizeoczenie 
mistrza Światał . 


AU 


i 


Ge > 
Notatki 


W teatrze Verme, w Medjolanie trupa 
murzyńska „Black Follies“ dawała 
przedstawienie, przyczem czarne girlsy 
posunęły się zbyt dałeko w łamańcach 
swego black bottomu, Część widowni 
zaczęła groźnie protestować przeciwko 
tej afrykanizacji. Wtedy czarna prima 
ballerina, powziąwszy szybką decyzię, 
zeskoczyła na widowtię i zaczęła na 
prawo Ì na lewo rozdzielać między naj 
bardziej podnieconych widzów pocałun- 
ki, pełne najbielszej pieszczotliwości | 
majczarniejszego ognia. Na skutek tej 
interwencji wzburzone tale uspokolły 
się i czarne girlsy mogły już bez prze- 
szkód dokończyć występu. 

* = 

Były cesarz niemiecki Wilhelm TI za- 
profestował przez berliiskiego adwoka- 
ta przeciwko przygotowywanej w tea- 
trze Piscatora premierze sztuki Alekse- 


go Tołstoja „Rasputin“, w której wy-| binsteina, 


stępuje były monarcha, Adwokat pisze 
w swej enuncjacji:  „Protestuję niniej- 
szym stanowczo przeciwko 
wianiu mojego mocodawcy 


ty mogą być wystawiane na widok pu- 
bliczny i kołportowane wyłącznie 
zgodą sportretowanego, Aktor, uchara- 
kteryzowany na scenie, jest również 
swego rodzaju portretem“. Z kolei list 
żąda od Piscatora, by zaniechał wysta- 
wienia sztuki. Na wypadek odmowy a- 
dwokat grozi procesem sądowym. Dy- 
rektor Piscator zamierzą dopuścić do 
rozprawy w sądzie, a w każdym razie 
zademonstrować osobę cesarza na Sce- 
nie, Wogóle „zachęcony tą bezpłatną re 
kłamą z Doorn, postanowił Piscator, za 


zgodą autora, wprowadzić również do! 


sztuki postać cesarza Franciszka Józefa. 
t. 

„Bernard Grasset“, jedna z najwię- 
kszych w Paryżu firm wydawniczych, 
postanowiła zbadać jakie względy skła 
niają ludzi do kupowania nowości lite- 
rackich i w tym celu  załączyła do 
świeżo wypuszczonej powieści: „Le 
diner chez Olga“ młodego autora Rene 
Laporte'a doskonale zredagowany kwe 
stjonarjusz następującej treści. „Dlacze- 
mo nabył pan tę książkę? Czy spodo- 
bał się panu tytuł? Czy zwróciło na 
nią pańską uwagę sprawozdanie w 
prasie? Przez kogo podpisane? Czy 
też dowiedział się pan o niej z ogło- 
szeń? Gdzie wyczytanych? A może 
mówił panu o niej znajomy jego? Ja- 
kież było zdanie o niej pańskiego przy- 
jaciela? Czy inne powody zdecydowa- 
ły o kupnie książki przez pana?* Wy. 
dawcy zaznaczają iż ankieta ta ma na 
celu ułatwić pracę nietylko księgarzom, 
ale i debiutującym na polu literatury pl 
sarzotn, informując ich o przyczynach i 
sposobach rozpowszechułania wydaw- 
nictw wśród sezrokiego ogółu. Za pierw 
sze sto odpowiedzi Grasset daje premię 
w postaci cennych książek, co z pewno 
ścią przyczyni się do powodzenia i po- 
wieści Laporte'a i samej ankiety. 


Ralph. 


Pikantna historja filmowa w IO-ciu aktach. 


przedst as” 
na scenic,‘ 
Ustawa z 1907 roku opiewa, że portre- , objawia, 


zaj 
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Z ESTRADY KONCERTOWEJ 


Recital Artura Rubinsteina 


Kiedy mowa o artyście tej 
miary, co Rubinstein, nie wypa” 
dałoby potrącać o technikę, chy- 
ba po to tylko, ażeby zauważyć, 
że ta technika jest tak wielką, iż 
wygląda jakby jej zgoła nie by- 
ło. Artysta ten nie należy do 
rzędu wirtuozów, którzy za każ- 
dą silniejszą oktawą lub akor 
dem przypominają słuchaczom 
sprężystość swoich mięśni, lub 
którzy, wsłuchani w swoje pia- 
nissima, zdają się powtarzać im: 
„Czy uważacie, jaki ja jestem 
powiewny?*. Słuchając gry Ru- 
audytorjum czuje, Że 
artysta ten jest panem instru- 
mentu, jak zaś do tego panowa” 
nia doszedł i w czem się ono 
jest tak dalece oboję~ 
tnem dla publiczności, podążają- 
cej duszą zgoła za czemś innem. 
że słuchacz miewa niekiedy wą- 
tpliwości, czy ten instrument 
jest istotnie fortepianem. Bo, pod 
palcami Rubinsteina klawisz tra” 
ci niemal fizyczne swoje właśc:- 
wości, a klawiatura w jego wła- 
daniu staje się poprostu śpiewa- 
czą skalą, z której płyną prze” 
ciągłe dźwięki, oczyszczone z 
odgłosów materialnego uderze- 
nia. 

A teraz interpretacja. Bach, 
Chopin, Schumann i :noderniści 
złożyli się na program wtorko- 
wego komcertu. W „Fantazji i 
Fudze G-moll* Bacha - Liszta 
wzniósł się pianista na jakiś 


szczyt, gdzie poezja interpreta- 
cji miała wszelkie cechy twór- 
czości. Dowiódł on mianowicie. 


że jeżeli Bach pod względem for- 
my i mistrzostwa architekto- 
niki muzycznej staje w pierw- 
szym rzędzie klasyków, to z du- 
cha swej muzyki uchodzić może 
za typowego romantyka. A to 
było tryumfem wykonania, 

W „„Sonacie B-mol Chopina. 
w tej wielkiej skardze poety, 
któremu miejscami lzy nie po- 
zwalają mówić głośno, +a często 
odzywa się jęk śpiżu bez łez, 
Rubinstein okazał się tłlomaczem 
uiezrównanym. Zaraz przy zaa- 
takowaniu pierwszego tematu 
(może nieco w za szybkiem tem- 


a uczucie grało nieprzerwaną nur | 


tą serdecznego bólu. Nie myślał 
wykonawca o słuchaczach, a dla 
tego to, co odtwarzał, było uja- 
wnione w tej samej szacie pię- 
kna muzycznego, w jaką Chopin 
otulił swe monumentalne dzieło. 

Również świetne było wyko- 
nanie sztumanowskiego „Karna* 
wału”, który wymaga mnóstwa 
urozmaiceń w kolorycie, światło- 
cieniu i ekspresji, by zrozumia- 
tym się „stał ten cały szereg 
zmian figur i epizodycznych 0- 
brazów w arcydziele wielkiego 
romantyka. Artysta pochwycił 
tu każdy nastrój, nawet błyska” 
wicznie mijający, zaznaczając go 
tonem to żartobliwym, to zadu- 
mą tchnącytm. 

Ktoś wyraził się o Rubinstei- 
nie, że jest pianistą, któremu słu- 
chacz musi się dać porwać wte” 
dy nawet, gdy się z nim nie zga- 
dza — i to jest jedyne rozumne 
krytyczne stanowisko do ocenie- 
nia indywidualności tej miary. 
Kto ją sądzi z dobrą wiarą, ten 
rozumie, że odrębny sposób tło- 
maczenia dzieła jest u takiego 
artysty czemś odczutem, prze” 
myślanem, przeżytem, co musi 
mieć uzasadnienie w jego gło- 
wie j sercu, a jeżeli tylko ta in- 
terpretacja, przepuszczona przez 
pryzmat duszy wykonawcy, TOZ 
snuwa się w oryginalnym Ty- 
sunku i kolorycie, to jakidłm pra” 
wem formułować mu będziemy 
zarzut z tego, że ten obraz przy- 
wykliśmy przedstawiać sobie 
inaczej, w pewien ustalony, po- 
wtarzający się, jak klisza foto- 
graficzna, sposób? Prawo głosu 
mogliby tu mieć chyba tylko 
twórcy wykonanych dzieł. Zo- 
stawmy więc każdemu artyście 
jego duszę i starajmy się we 
własnej duszy wyrobić zdolność 
zrozumienia cudzej, 

Refleksje powyższe nasunęły 
mi się po wysłuchaniu „Karna- 
wału“ i wymianie zdań z jednym 
z poważniejszych słuchaczów, 
któremu mogą służyć. jako wy- 
jaśnienie pewnych problemów 
sztuki odtwórczej. 

Drugą część wieczoru poświę- 


pie) rozwinęła się cała pełnia sil,| cit Rubinstein. muzyce moderni- 
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: TEATRiESTRADA 
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stycznej. Dzięki znakomitemu 
wykonaniu usłyszeliśmy utwory 
te w absolucie ich istoty ducho- 
wej. Najbardziej wartościowy 
był utwór „Alcove de Turandot“ 
Busoni'ego, tego protagonisty 
dążeń postępowych, który śnił o 
wspaniałości przyszłej muzyki, 
ale jego zdrowe, niedające się ni 
czem wyplenić mnuzykalne i ar- 
tystyczne poczucie smaku, nakła 
da mu rozsądne wędzidła na po 
rywczość nowatora. Równie pię- 
kne jest „Danse de feu“ de Fal- 
la, w którym koncertant ujawnił 
cały przepych swego wirtuo- 
zowskiego kunsztu. Pianista był 
przyjmowany bardzo serdecznie. 
F. Hal. 
p 
TEATR POPULARNY 

Dziś i dni następnych ciesząca stę 
niebywałem powodzeniem  współcze- 
sna sztuka na tle emigracji rosyjskie! 
w Paryżu „Szał Miłości". 

W próbach pod reżyserją Urbańskie 
go „Gri - Gri“, której premiera na- 
znaczona na sobotę, 12 b. m. W naj- 
bliższych tygodniach ukaże się na sce- 
nie teatru popularnego arcydzieło WI. 
Reymonta „Chłopi* w realizacji soe- 
nicznej Jerzego Zawieyskiego pod re- 
żyserją Mieczysława  Mieczyńskiego 
nowopozyskanego dla zespołu teatru 
popularnego b, dyrektora i reżysera 
teatru „Odródzonego'* w Warszawie. 

+% 

W nadchodzącą sobotę, o godz. 4 po 
południu i w niedzielę, o godz, 12 w 
południe dla najmłodszej dziatwy wy- 
stawia teatr popularny baśń sceniczną 
w 4 aktach ze śpiewami i tańcami pt. 
„Królewna Kasia“. Reżyseruje Adam 
Górecki, Ceny najniższe: 1 zł. do 40 
groszy. 

Bilety już do nabycia w kasie teatru. 
NIEDZIELNY KONCERT 
RUBINSTEINA, 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 6-g0 
listopada o godz. 4.30 po południu od- 
będzie się drug! koncert popołudniowy 
na którym wystąpi genjalny pianista 
Artur Rubinstein, którego mistrzowska 
gra na wtorkowym koncercie wywar- 

ła na słuchaczach głębokie wrażenie. 

Na swój niedzielny - recital artysta 
wybrał następujące utwory: Brahmsa: 
2 rapsodje op. 79 i op. 109, Chopina 2 
etiudy, Mazurek, Scherzo B-moll, Li- 
szta Sonata H-moll, Ravela Vallee des 
Cloches ł Ondine, Strawińskiego Pie- 
truszka, Liszta Funerailles; Schuberta 
Marche militaire i inne. 

Koncert ten jak i poprzedni wzbudził 
w mieście naszym niebywałe zaintere: 
sowąnie. Bilety sprzedaje kasa Filhar- 
monii. 
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TEATR MIEJSKI, 

! „Panna Flute" — komedja-buffo L. 
Vernenil'a z nieporównaną w roli ty- 
tułowej Stefanją Jarkowską dana bę- 
dzie na przedstawieniu wieczorem ju- 
tro, t. j. w sobotę po cenach popular- 
nych, 

„Kredowe koło" — ukaże się w nie- 
dzielę wieczorem. Będzie to jedyne 
świąteczne powtórzenie tej rekordowej 
sztuki, 

„Tomcło Pałuch* — dany będzie bez 
względnie po raz ostatni na przedsta- 
wieniu międzielnem o godz. 12 w po- 
łudnie. 

Bilety w cukierni Gostomskiezo. 

Dziś w piątek, ostatnie wieczorowe 
powtórzenie „Dziadów. Początek 
przedstawienia o godz, 8 m. 15 (ósmej 
piętnaście), 

Jutro, w sobotę, o godz. 3 i pół 
(trzeciej i pół) „Dziady* dla szkcł. 

W niedzielę o godz. 3 i pół po ce- 
nach popularnych „Dziady“ dla szer- 
szej publiczności, 

W próbach pod kierunkiem reżysera 
K. Tatarkiewicza arcydzieło ibsenow- 
skie „Peer Gynt", 

Jednocześnie reżyserowie: A, Kwiat- 
kowskt i W. Ziembiński prowadzą pró- 
by z komedii Verneuil'a. „AZAIS* t J. 
Forzana „DAR PORANKA“. Ta ostat- 
nia sztuka będzie najbliższą premierą 
teatru miejskiego. Role główne odegra- 
ją pp. K, Lubieńska t W, Ziembińska. 


OTWARCIE „TEATRU KAMERALNE- 
GO*, 

We wtorek przyszłego tygodnia ma- 
stapi otwarcie .„Teatru kameralnego", 
który mieścić się będzie w gmachu 
„Grand Hotelu“ 1 prowadzony będzie 
przez dyr. teatru miejskiego Bolesława 
Gorczyńskiego. 

Na pierwsze przedstawienie dama bę- 
dzie niegrana w Łodzi komedia L. 
Verneuil'a „AZAIS* z udziałem Kazi- 
mierza Jumoszy - Stępowskiego w pò- 
pisowej roli barona Wiirga, W innych 
rolach ważniejszych pp.: Relewicz - 
Ziembińska,  Dziewońska, Grywińska, 
Znicz, Krotke, Krzemieński, Dekoracje 
K. Mackiewicza, 

Kasa zamawiań w cukierni Gostom- 
skiego rozpoczyna od dziś sprzedaż 
biletów na pierwsze dwa przedstawie- 
nia — wtorkowe i środowe. 


SASZA LEONTIEW W ŁODZI. 

W śródę, dnia 9 listopada odbędzie 
się w filharmonii wieczór  artystycz- 
nych tańców p. t. „Święto tańca", gdyż 
wystąpi fenomenalny tancerz rosyjski 
Sasza Leontjew, który  zaimprowizuje 
szereg poematów tanecznych. 

O występach Saszy Leontjewa cała * 
prasa europejska rozpisuje się jak o ob 
jawieniu į genjuszu tanecznym wietkie- 
go pokroju. Sasza Leontjew jest arty- 
stą aż do najmniejszych ruchów swych 
cudownych rąk — muzykalny uducho- 
wiony, pełen uczucia i temperamentu— 
tańczący Moissi, Jest to tancerz z ta- 
ski Bożej i wszędzie, gdzie występuje 
wzbudza niebywały podziw i entuzjam. 

Początek koncertu o godz. 8.30 wie- 
czorem. 


Po raz pierwszy w Łodzi! 


„Dom jakich wiele 


(Mrowisko 
ludzkie) 


2 W rolach głównych: 


Aud Egede Nissen, Erika Glessner, Marg- Kupfer, Alfred Abel, Erik Kaiser=Titz. 


Orkiestra symfoniczna od godz: 6-ej wiecz. 1 
i niedziele o godz. 1-ej po poł., 


Ceny miejsc na pierwszy seans 50 gr. i 1.— zł., pozostałe od 75 gr. 


Początek przedstawień: o godz. 5-ej po poł, ostatniego o godz. 6-ej po poł., w soboty 
ostatniego o godz. 4-ej po poł. | 


, SŁOSPOLS KI“ 
Lódź 
4 listopada 1927r. 


Z sądu 
handlowego 


Franciszek Wąsiewicz. pożyczył 
w maju 1926 roku od Karola Kren 
cjana 426 dol. amer., które zobo- 
wiązał się oddać za rok. Umowy 
pożyczki zostały spisane w akcje 
rejentalnym 

Jednakże Franciszek Wąsiewicz 
w terminie zwrócił tylko 224 dola 
ry, wobec czego sprawa znalazła 
się na wokandzie sądowej. 

Sąd po rozpatrzeniu całokształ- 
fu sprawy i załączonych dokutnen- 
- tów postanowił zasądzić od pozwa 
nego Franciszka Wąsiewicza na 
rzecz Karola Krencjana pozostałe 
202 dol. amer. z 6 proc. od 7 ma 
ja 1927 roku do dnia zapłaty oraz 
91 złotych kosztów sporu. 

* $ = 


Pełnomocnik spadkobierców Da 

"la Rozentała wniósł skargę po- 
lową przeciwko firmie wykoń- 
inia „Pośpiech“ sp. z ogr. odp. 
apłacenie zaległego komorne- 
w wysokości zł. 5.100. 


Jak widać z załączonych do 
stawy dokumentów, pozwana fir- 
winna jest powódce tytułem 
nornego od 1 czerwca 1926 ro- 
do 1 lipca 1927 roku kwotę 
tych 7.071, płatną w trzech ra- 
h. 


Wobec uiszczenia pierwszej ra- 
oraz bezskutecznym upływie ter 
1w płatności obu następnych 
które wynoszą 5.100 złotych 
vód wnosi © zasądzenie reszty 
nornego. 


Sąd postanowił zasądził od spół 
z ogr. odp. „Pośpiech“ na rzecz 
dkobierców Dawida Rozentala 
30 złotych z 10 proc. od sierp- 
1927 roku i 436 złotych ko- 
5w sporu. (0). 


="m== 
Lena bawełny 


saha się na rynkach 
światowych 


-ONDYN, 3 listopada (Tel. wi. 
łosu Polskiego“) — Ceny Ha: 
wolny na rynkach amerykań" 
ch i angielskich wykazują na- 
| cłągłe wahania, Stan ten spo 
odowary iest niepewnością co 
cyfr dotyczących ostatniego 
ru bawełny amerykańskiej, 
najbliższych jednak dniach na 
y spodziewać się ogłoszenia 
cjalmych danych przez amery= 
"ńskie ministerstwo rolnictwa. 
e wtorek wskutek zwyżki cen 
wełny w Ameryce również ł 
rynku w Liwerpoolu panowa- 
nieco mocniejsza tendencja 
a bawełny. Przy dość znacz- 
m ożywieniu dokonane we 
worek tranzakcję wyrażają się 
frą 8.000 bel. (z) 


ann war 


»wiat handlu 


Monopol zapałczany 
na Litwie 


Szwedzkie towarzystwo akcyjne, 
które objęło monopol: zapałczany 
ná Litwie zakupiło już wszystkie 
istniejące na Litwie fabryki zapa- 
łek. Okazało się jednak, że fabryki 
te stoją na tak niskim poziomie 
technicznym, że koncesjonarjusze 
szwedzcy postanowili fabryki te 
zamknąć, za wyjątkiem jedynie fa- 
bryki w Kownie, będącej już 
uprzednio własnością firm szwedz- 
kich, a urządzonej według ostat- 
nich wymagań techniki. (z) 


Bezrobocie w Angliji. 


Ilość bezrobotnych w Anglii 
wynosiłz w drit 24 października 
1.074.000 osób. Cyfra ta wykazuje 
wzrost bezrobotnych w ciągu ty- 
godnia o 2704 osoby, w porówna- 
niu jednak z odnośnyn: okresem 
z r. 1926 ilość bezbolnych zmniej- 
szyła się o 422,171, 2) 


GAZETA HANDLOWA 


Handlowe paszporty zagraniczne 
5 


zł. za wyjazd jednorazowy --200 zł. 
zą paszport roczny wielokrotny 


Sprawa zniesienia ograniczeń 
paszportowych absorbuje oddawna 
umysły obywateli  zainteresowa- 
nych, aby opłaty za paszporty za- 
graniczne zostały znacznie zmniej- 
szone, w tym sensie, aby nie krę- 
powały nadal inicjatywy gospodar- 
czej, znajdującej swój wyraz czę- 
sto w wyjazdach zagranicę. 

W sprawie tej jedna z miejsco- 
wych organizacji gospodarczych, 
uzyskała szeteg ciekawych infor- 
macji ze źródeł najbardziej miaro- 
dajnych. 

Według tych informacji, zasłu- 
gujących ze wszech miar na wiarę 
komisja opinjodawcza przemysłowa 
przy prezesie komitetu ekonomicz” 
nego ministrów, wystąpiła z pro- 
jektem zmiany przepisów dotyczą- 
cych wystawiania paszportów dla 
osób, udających się zagranicę w 
celach handlowych i przemysło- 
wych. Komisja w projekcie swym 


przedstawia następujące opłaty 
paszportewe: 
1) Za paszport na wyjazd jed- 


norazowy o conajmniej jednomie- 
sięcznej ważności lub za ulgowe 
zezwolenie na ponowny wyjazd o 
ważności conajmniej jednomiesięcz- 
nej dla wyjeżdżających w celach 
handlowych i przemysłowych — 
25 zł; 

2) za paszporty na wyjazd 
wielokrotny nie więcej, jak na 6 
wyjazdów, z ważnością conajmniej 
jednomiesięczną na każdy « wyjazd 
— odpowiednia wielokrotność 25 
zł; 

3) za paszporty ulgowe jedno- 
roczne na nieograniczoną ilość 
wyjazdów również dla osób uda- 
jących się zagranicę w celach hand- 
lowych i przemysłowych — 200 

Projekt rozporządzenia wyko- 
nawczego opracowany przez komi- 
sję opinjodawczą przewiduje nowe 
ulgi co do możności uzyskania 
paszportów przez niektóre kategor- 
je osób, udających się zagranicę w 
celach handlowych i przemysło- 
wych, ulgi, których wprowadzenie 
okazuje się koniecznem ze wzglę- 


Wierufne bajki 
o Banku Eksportowym 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie 
go" (K) telefonuje: 

Ze źródeł urzędowych infor- 
mują nas, że wiadomość o mają- 
cym powstać Banku Eksporto- 
wym nie odpowiada rzeczywisto 
ści. Sfery rządowe nie zajmują 
Się nawet rozpatrywaniem ja“ 
kiegokolwiek projektu w tej spra 
wie. - 


N 
— 


Wystawa w Barce!onie. Ii 


Miasto Barcelona w Hiszpanii 
organizuje Powszechną Międzyna- 
rodową Wystawę w roku 1929, na 
której reprezentowane będą wszel- 
kie dziedziny światowej działal- 
ności. W sekcji przemysłowej re- 
prezentowane bedą najważniejsze 
wytwory i wyniki pracy w dziedzi- 
nie przemysłu, handlu i rolnictwa, 
w szczególności zaś wyroby prze- 
mysłu' wszystkich krajów, jak rów- 
nież maszyny, aparaty i procesy 
fabrykacji, Używane przy ich wy- 
twarzaniu, w transporcie, przerobie 
lub instalacji. Sekcja ta obejmie 
również eksponaty, wchodzące w 
zakres danych naukowych, sposo- 
bów nauczania i kształcenia zawo» 
dowego jak również poszukiwań 
naukowych i organizacji społecz- 
nych, odnoszących się bezpośred- 
nio do rozwoju przemysłu. Rol- 
nictwo, jakoteż górnictwo wejdą 
w skład sekcji przemysłowej. Wy- 
stawa otwarta będzie 1-go kwietnia 
1929 roku i trwać będzie do 31-go 
grudmia 1929 roku. 

O szczegółowsze informacje na- 
leży się zwracać 
adres: Sr. Presidente del 


celona, Calle de Lérida, 
lona, 


pod następujący | 8 
Comité | Ø 
Ejecutivo de la Exposition- de Bar» | Și 
2 Barce- H 


du na ułatwienie zaopatrywania 
się zagranicą w środki produkcji, 
surowce, a zatem w związku ze 
sprawą aktywności bilansu hand- 
lowego, nie mniej, niż ze sprawą 
racjonalizacji produkcji. 

Praktyka bowiem wykazuje, że 
obecnie obowiązujące przepisy, jak 
również ich stosowanie w bar- 
dzo znacznej mierze utrudniają 
kontakt przemysłu i handlu z za- 
granicą, które właśnie w interesie 
rozkwitu gospodarki krajowej wi- 
nien być znacznie ułatwiony. 


Organizacje przemysłowe i hand- 
lowe stwierdzały szereg wypadków 
w których, wskutek przewlekłej 
procedury paszportowej, korzystne 
tranzakcje nie przyszły do skutku, 
względnie okazała się trudność 


należytego wyzyskania konjunktu 
ry na surowce, 

Do wiadomości komisji opinjo- 
dawczej doszły dwa stwierdzone 
wypadki, w których krajowy prze- 
mysł eksportujący, posługuje się 
stałymi komiwojażerami zagranicz- 
nymi tylko dlatego, że w uzyski- 
waniu paszportów dla krajowych 
podróżnych handlowych napotkał 
na trudności i zwłokę, 

Tabela opłat paszportowych po- 
dana wyżej, znajduje się coprawda 
w opracowaniu i projekcie, nie- 
mniej, należy się spodziewać, że 
czynniki miarodajne istotnie wez- 
mą pod rozwagę słuszne względy 
przemawiające za wydatnym obni- 
żeniem opłat paszportowych. 


g. 


— op 


Sady pracy 
rozstrzygać będą zatargi między praco- 
wnikami i pracodawcami 


W tych dniach , ministerstwo 
pracy i opieki społecznej w po- 
rozumieniu z ministerstwem spra 
wiedliwości przesłało wszyst- 
kim ministerstwom do uzgodnie- 
nia projekt rozporządzenia pre 
zydenta Rzeczypospolitej o są” 
dach pracy. Sądy te obejmują 
sprawy, dotyczące w zasadzie 
wszystkich pracowników najem- 
nych, zatrudnionych na podsta- 
wie umowy o pracę tak robotni- 
ków, jak i pracowników umysło- 
wych. a także chałupników oraz 
uczniów we wszelkich  dziedzi” 
nach pracy, z wyiątkiem narazić 
rolnictwa. Rozporządzenie ma 
jednak upoważnić ministra spra- 
wiedliwości i ministra pracy i 0- 
pieki społecznej do rozszerzenia 
właściwości sądów pracy na 
spory, dotyczące pracy w rolnic 
twie. 

Wyłączone mają być sprawy, 
dotyczące urzędników kontrakto 
wych, a także prywatnych pra- 
cowników umysłowych. których 
stałe wynagrodzenie przenosi 
10.000 złotych rocznie. 

Sądy pracy mają by powoła* 
ne nietylko do rozstrzygania 
spraw spornych cywilnych, wy” 
nikających ze stosunku pracy” I 
nauki zawodowej, ale i do roz- 


„Płać pan 


poznawania spraw karnych © 
przekroczenia przepisów praw- 
nych o ochronie pracy. W spra- 
wach karnych orzekać ma jedno- 
osobowo sędzia przewodniczący 
bez udziału ławników. 
Przewodniczący sądów pracy 
i ich zastępcy mają być miano- 
wani przez pana prezydenta Rze 
czypospolitej na wniosek mini- 
stra sprawiedliwości w porozu- 
mieniu z ministrem pracy i opie- 
ki społecznej z pośród sędziów 
państwowych. Ławników sądów 
pracy powoływać ma w 'równej 
liczbie z grupy pracodawców 1 
pracowników na okres dwuletni 
minister pracy po porozumieniu 
z ministrem sprawiedliwości. 
Przepisy powyższego projektu 
stanowiące faktyczne przeksztal 
cenie przepisów ustawy austrjac 
kiej z dnia 27 listopada 1896-go 
roku o sądach przemysłowych, 
stworzą sądownictwo pracy wb. 
zaborze rosyjskim i obowiązy”* 
wać będą w b. zaborze austrjac- 
kim, gdzie dotychczasowe sądy 
przemysłowe ulegną reorganiza- 
ci. W ustawodawstwie b. zabo- 
ru pruskiego wprowadzone będą 
zmiany analogiczne do zmian do 
konanych w ustawie austriac- 
kiej. (pp) 


Teatr 
Literacka-Artystyczny 


Dziś 
przedstawienia 


Program Nr. 2. 


złotówkę” 


Wielki przegląd w 14 częściach pióra Lela, Nela, Wima 
Szer-szenia i Bajkowskiej, muzyka T. Sygietyńskiego, Hos- 
siassona i innych. 


Z udziałem całego zespołu i baletu: 


1) Pierwszy krok 

2) Telewizja 

3) Mój stary Będzin 

4) zona i kochanka: 

5) Tak kocha cyganka 

6) Ta Ci zięć! 

7) Płać pan złotówkę | 


8) Bolcio-Girls 
9) Ach ten łotr 
10) W prerjach ` 
11) Fortancerka 
12) Nocny dyżur 
13) Książe Walc 
14) Radjodzieci 


e IN A E 
Kierownik artystyczny: Walery Jastrzębiec. 
Kierownik literacki: Jerzy Nel. > 
Kierownik muzyczny: Tadeusz Sygietyński, 
Baletmistrz: Eugenjusz Wojnar. 


Dekoracje: art. mal, S. Frasiaka. 

Efekty świetlne: S. Oględskiego. 
Codziennie 2 przedstawienia: o godz. 7,45 i 10 wiecz, h 
niedziele i święta 5 przedstawienia: o godz. 5,45, 7,45, i 10 wiecz. 


W soboty, 


„GŁOS POLSKI“ 
Lódź 
4 listopada 1927 


Rynek pieniężny 


Dolar i akcie 


Na giełdzie walut obcych w 
Warszawie w dalszym ciągu po- 
pyt na dolary efektywne nie ujaw- 
nia się. Dewizy dolarowe notowa- 
no po kursie 8,90: 

W obrotach 'pozagiełdowych po- 
daż materjału dolarowego znacz- 
nie przewyższa popyt. Kurs pry- 
watny wynosił w dniu wczoraj- 
szym zł. 8.88 i pół w płaceniu, 
8.89 i pół w oddawaniu przy ten* 
dencji zniżkowej. Bank . Bolski 
ofiaruje nadal za dolara zł. 8.85 
i 8.84, 

Na giełdzie akcyjnej w War- 
szawie notowania wczorajsze wy- 
kazują drobne odchylenia zniżko- 
we wszystkich prawie akcji. Zwyż* 
kowały jedynie akcje Banku Pol- 
skiego o 1 punkt. Znacznym po- 
pytem cieszyły się dolarówki, kurs 
których z powodu braku oddaw- 
ców zwyżkował z 58 na 60,5 zł. 

Na pogiełdzie przy niewielkich 
obrotach poziom kursów oficjal- 


nych został utrzymany. (rz) 
Ceduła giełdy pieniężnej 
warszawskiej 
GOTÓWKA: 
Dolary 8.88—887 i trzy czwar.—8,88 
k CZEKI: 
Belgia 124,18 


Londyn 43.39 i pół — 43.39 
Nowy Jork 8,90 

Paryż 35—35.02 i pół 
Praga 26.41 i pół 
Szwajcarja 171.82 

Wiedeń 125.85 

Włochy 48,72 i pół 


AKCJE: 


Bank Handlowy 123 

Bank Zarobkowy 95.50—96—95,50 
Bank Polski 156.75—156.25—157 
Siła i Światło 105 

Cukier 5.80—5.85 

Węgiel 121—120 

Nobeł 49 

Lilpop 42—41.50 

Norblin 210—212 
Ostrowieckie 97—96 
Starachowice 77,75—77—77.50 
Zawiercie 40 

Borkowski 4.10—4,20—4.15 
Łazy 0.46 

Drzewo 12.50 

Fitzner 9,25—9.60 
Modrzejów 10—10.1% 
Ortwein 14—15 

Pocisk 3.35—3.15 
Zieleniewski 22.25 

Żyrardów 19 

Haberbusch 158, 


PAPIERY PAŃSTWOWE | LISTY 
ZASTAWNE. 


Dolarówka 59—60,50 

6 proc. dolarowa 82.50 

10 proc. kolejowa 102,50 

5 proc. konwersyjna 63.50—63 

5 proc, konwersyjna kolejowa 61.75 

8 proc. listy zastawne Banku G, Kr. 
92.—, 93.— 

8 proc. listy zastawne ziemskie zł, 
82—81.50 

4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 
zł. 60,75—60.50—60.60 

8 proc. listy zastawne m. Warszawy 
zł. 82—81,50—81.85 

5 proc, listy zast, m. Warszawy zł. 
67.50—67.25 

8 proc. Kalisza 79.25—79 

5 proc, m. Kalisza 57 

5 proc. m. Piotrkowa 57 

4 i pół pr. rublowe m. Warszawy 
35.50. 


Notowania złofogo: 


W dniu 3 listopada 1927 r, 
Za 100 złotych: 


Londyn 45.50 
Zurych 58 20 
Berlin wypt. 46 825 — 47.225 
na Warszawę 46,915—47.125 
na Poznań 46.85—47 05 
Gdańsk wypł. 57.81—57.75 

na Warszawę 57.55—57,70 
Wiedeń czeki 79.50—-79 58 
Praga 


578.50 


Urzędowa giełda” ndańska, 


GDANSK, 5 listopada 1927 r 


2 |Na dzisiejszem zebraniu giełdy gdań 


kiej notowano w guldenach gdańskich 
100 złotych polsk. 57,61—57.75 
Warszawę 57.55—57,70 
Londua ,„ 25,—.25 
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Królowie Humoru jako 


„MILJARDERZY” | ia | żone a 


Anons: W następnym programie: Konstancja Talmadge w obrazie p. t. Wenus z Wenecji (Piratka z Wenecji). 


Pat i Patachon| | AD Król Prerii*! 


Dr. med. 


owość f z EES < 
Za wiadotmienie. Zarząd Gminy wyzn. żydowskiej m. Łodzi 0. Kantor 
PR. : i ; F podaje niniejszym do wiadomości, że ostateczny termin zapłaty zaległych Ę Specjalista chotób 
a o ok Zb my PELE aiao SA. RUBL Zo, ERGs Paa składek gminnych za 1926 rok przez płatników składki, zamieszkałych skórnych, włosów 
KORiOmE zacawnzów zd eg E S zka DRE | przy ulicach Piotrkowskiej, Cegielnianej, Dobrej, Emilji, Górnego Rynku, Ay ży AA 
KH NATAL sn wyka POWIRKASKER „PORHPONCZ Gubernatorskiej, Karolewskiej, Szosie Karolewskiej, Keniga, Kruczej, Napiór- nowskt (Lampa 
mych. (porterów). ` , y o kowskiego, N.-Zarzewskiej, Pabjanickiej, Szosie Pabjanickiej, Przędzalnianej, kwarcowa). Przyj- 
Kto posiada fotogratję choćby najmarniejszą, wykonujemy l|% Rokicińskiej, Szosie Rokicińskiej, Różanej, Rzgowskiej, Senatorskiej, Sieradz- muje od 8—1 i od 
oryginalny portret, podwójnie re eaan wiel- W| kiej, Słowiańskiej, Suwalskiej, Sosnowej, Szarej, Targowej, Tylnej, Warszaw- zee elicka 2, 
Kości 35x45, po cenach konkurencyjnych tylko 8 zł. R| skiej, Wodnej, Wodnego Rynku, Wysokiej, Czerwonej, Głównej, Al, Kościuszki, 20a OPakowakiej 
Aby przekonać Sz. Publ. o solidnym wykonaniu naszej W|% Al. I. Maja, Andrzeja, Anny, Ewangielickiej, Gdańskiej, Juljusza, Karola, Kąt- tel. 29-45. 
pracy, wykonujemy portret próbny 3 zł. „| ga nej, Kopernika, Łąkowej, Lelewela, Łomżyńskiej, Łowickiej, Moniuszki, Naru- -> 
Przyjmujemy także wszelkie zamówienia poza pracownią œ|% towicza, Nawrot, N.-Cegielnianei, i51 
oraz soboty w zakres fotografiji wchodzące; również EJB został przedłużony do dnia istopada r. b. włącznie 
powiększenia dla architektury. GÓR i wzywa płatników, aby dla uniknięcia zbytecznych Kosztów wpłacili udwik d 
> %5 w terminie wyżej wyznaczonym, zaległą składkę do Kasy Łódzkiego 
Pracownia czynna od 9 rano do 7 wiecz. bez przerwy. M|MBR Banku Dyskontowego przy ulicy Piotrkowskiej nr. 43. Po upływie tego Choroby skórne 
A p : 8 [BR terminu składka wraz z kosztami i karami za zwłokę ściągnięta zostanie nie- 1 weneryczne 
Kolegium Pracowników-Fotograticzny ch H odwołalnie w drodze egzekucji przymusowej. Nawrot 7. 


Łódź, Konstantynowska 33, front II p. at Łódź, dnia 3 listopada 1927 roku. Tel. 28-07. 
F Ad; ` = : Przyjmuje od 
TEE RCW ZDASZ” G TSD ORZEC PEAR INAT 


Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy ,„ Za- 
fians Elektrotechniczne — Elektropol —, Abram LEC ZNICAŹJ| uerntste e ję 
Szczekacz* podaje do wiadomości, że termin zgła- lekarzy specjalistów i gabinet 


iszania wierzytelności został przedłużony do, dnia | dentystyczny przy Górnym Rynku. 
Magistrat m. Łodzi AE niniejszem Sya przetarg {13 listopada 1927 roku. Piotrkowska 294, tel. 22-89, Karmazyn 
ofertowy na urządzenie instalacji wodociągów i kanalizacji w domu Syndyk tymczasowy upadłości |pPrzy przystanku (tramw. pabjanickichy 
adwokat Edmund Moszkowski. | Przyjmuje chorych w chorobach wszyst- Południowa Z 


dla bezdomnych przy ul. Napiórkowskiego Nr. 76. 3625—1 (Piotrkowska 116). kich specjalności od g. 10 rano do G-ej 


po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- róc ił 
czu, kałuy krwi, plwocin etc.) operacje „eta 3 


Oferty pisemne, odpowiadają treści kosztorysu ślepego, należy 


składać w itopertach zamkniętych z rapisem „Oferta na urządzenie Dom Dziecięcy” syst. Montessori Porada AE Si na mieście Dent. 
instalacji wodociągów i kanalizacji w domu przy ui. Napiórkowskiego | 19 prof. ha Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 

Nr. 76%, w Magistracie, Plac Wolności 14, III piętro, pokój Nr. 52, pod kierownictwem p. KAPŁANÓWNY lampą” kwarcowa: Roentęc o zela B. Abowa 
do dnia 9 listopada r. b. do godziny 12-ej, gdzie otrzymać można Wólczańska 23 (front, parer), tel. 14-27. w, uczne, korony złote, platynowe i mosty Przyjmuje 0d12—: 


W niedziele i święta do godz, 2 po poł,] i od 8—9 wiecz, 


Piotrkowska 85, 


per he KOztOrye i DOBRZE warunki przetargu, 8625—1 Zajęcia popołucniowe już się roz- 
janar ` „ |Poczęły. Zapisy trwają. 


` WEN GS : : ZBY SRA Uwaga! Potrzebna praktykantka z muzyką. 8655—53 m, 5, front, 
immrm RE Eg A 
METIG 
' T ICE „oiONOlGKE Ol ISZONĄ” tna Gr ; 
5 k i Kino Spát. Prac. Państw. 
(Warszawa, Moniuszki 14) SienKiewicza 40. 
Każdy tom, to zajmująca, barwna podróż, kształcąca $|! 
wycieczka krajoznawcza. M FAEN Od aag krah WZA do 
z pozostający w ciągu 8 lat bez przer * POPRZEZ N 
Za zł. 9.95 i KUPNO i SPRZEDAŻ r wy na posadzie, zmuszony jest zuledić Wielki wspaniały program ! 
15 tomów  najświetniejszych powieści, oraz bezpłatne "i Od medale brigo waleta, Du > . oC , 
dodatki: magazyn Bibljoteki Groszowej i bajki dla dzieci, siada najlepsze reterencje. Zgłoszenia K | Fij tk 
Książka „Bibljoteki Groszowej“ jest dziś bezsprzecz- % 16 TI DYWANY pi upraszam składać d6 admin, „Głosu* ro BWICZ IjO 0W 
nie najtańszą książką świata, Okładki najlepszych rysow- Pp |-SP<ggie "Kalia SAREZ aitai sub „Dozorca”. 8618—53 A 
ników (Norblina, Gronowskiego, Berczewskiej, Swidwiń- — | kok Piękny dramat  salonowy 
skiego, Zaruby), ilustracje z najlepszych filmów, przekłady A KARAKUŁ łodzi A r tapaea kształ w 10-ciu aktach, 
pióra najlepszych pisarzy (Boy'a, Langego, Broniewskiego, M |142 ctm, długości sprzedam tanio byle ii * ZA iómiacki i buchalterję: W rolach głównych: 
Wyrzykowskiego, Wittlina i in.) Ja | zaraz, Rokicińska 55, m. 2. 8626—1 | poszukuje „posady. oo do „Głosu* Aż 
Katalogi, piesne — gratis i franko. 8541-3 $ dla „J, M.* "8623—1 Sli Dagover, Harry £iedtke, 
OKRES ME A O (GAR PRE Gara s MŁODY CZŁOWIEK i 
| (LOKALE I MIESZKANIA |- sredniem wywsztaiceniem, komercja. || Dary Xolm i Ernest Verebes 
p NOP Z TEŻ. E Ken RLOZE HM OEREZE TZN E STNEZZERE | lista, SAY organizator, „były kierow- 
, : ów sika > z ; E | nik Domu Transp, przyjmie posadę na |] === 
* dogodnych warunkach w cha- ||| ANONS! Następny program: 
imnazjum Żeńskie JÓZEFA ABA w Łodzi & SAMOTNA Eero. iełowiłku 4 
h 5 rg, akwizyt., [0 
s ce t d m k r 3 
| Zielona 10, tel. Nr. 22-12. p a zawo wa egine ng mieszkanie | ingente, ewentuainie, podtóżaąceo | A Ochan Ka 
Sekretarjat przyjmuje dalsze zapisy do równoległej klasy A g || p. m. 8. 8619—3 | stwie. Oferty „sub „A. L.“ do „Głosu* 


*8818— 1 Początek w dni powszednie o dodz, 
Sọ. oty. niedziele i świę aog. 
DONIESIENIA ROZM a panienka izraeli Silia 
4 inteligentna panienka izraelitka, z wy- 
kształceniem conajmniej  7-klasowym 
do dwojga Pe: dziewczynka lat 9, 
ć się: ul. Zaga 
TESTY CORE PYPRECEE TYTUS a N chlopiec lat głasza j- 
po A i ASIN Odprowadzić nikowa X: 25, do p. Kiajman. 8812—5 
za nagrodą. Kilińskiego 77, POK Poszukuje się 


Pokój umeblowany, ene >» zdolnych tkaczy 


(popołudniowej). 


Dyrektor: J. Ab. 


o Ta Oferty pod „Uczciwa* do adm. 


- | 1 „Głosu Polskiego”, 8595—2 
może być mały, byle cichy w centrum miasta || ZACLB DOKUMENTY I ——— ———— ———— — na warsztaty zarobkowe. 
poszukiwany. » WYKWALIFIKOWANA Zgłoszenia z podaniem poprzedniej 


krawcowa kierowniczka potrzebna do pracy do WARSZAWSKIEJ FABRYKI 


RYŚLA GOTFRID 


dkg e GEJ a ADA dk Gabinet dentystyczy 
|» GĘŁDA (DA PRACY = | GDA PRACY: R. Hanitwurclowa ||" ota wt wan. 
TERRE Taal Przyjmuje osobiście. 


R EG OS N EOE AENA toi tm stolarz ną białe robot Wiadomość: 
EZEBEKUKKUNAME Ą ——__ MAWARZRESZCEE 


Piotrkowska $2, £€22— Í 
BZ OŚCI 7 BE aaa ŻE (A ECZEŻCZĄCZĄE ŚR DOLŻE DOCK. DOZ e a OZ i ak DOZ Pe 
s miesięczna „Głosu Polskiego" ze wszystkimi dodatkami wy- Ogłoszenie za wiersz mifłmetrowy 1 szpaltow 
Frenumerzta oes : y y | g y 1 szpaltowy 


i Oferty sub. „G. 83“ do Administracji „Głosu Pol o“ ierwszorzędnej pracowni. Warunki ` 
y y ! J giskieg EMMA GAMPE kOFZYStW6. Piotrkowska 181, me 4, DYWANÓW „DYWAN Sp. Akcyjna 
oii S M: DA EE y EAN TE CERY PERENA zgubiła dowód osobisty, wydany w Ko- 8616—1 Tomaszów Mazowiecki, ul. Miła 54, 
i 'misarjacie Rządu na m. Łódź, 8551—2 = TPESE| 
lwa ja pokoje R MRaaf a” 


z kuchnią | 
w pierwszorzędnym domu, w cen- 
trum miasta, od zaraz do odstą- 
pienia, Oferty po „P. 2.” do adm. 
„Głosu. Polskiego*, 8598—3 5 


| powróciła. 


nosi w Łodzi zł. 4,50, za odnoszenie — 40 groszy; t Ju ii J strona i wtekście 40 groszy, strona 5 szpalt: — Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt. — Nadesłane 

Sylka pocztowa w kraju — zł, 5.—; zagranicę — zł. po tekście 50 gr. strona 5 szpalt, — Zwyczajne 10 groszy str. 10 szpalt, — Ogłoszenia zarę 
czynowe i zaślubinowe 10-złot, — Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 proc. zaś itm 
zadranicznych'o 100 procent drożei 


Redakior: Gustaw Wassercug, „Wydawnictwo Powszechne“ sp. z ogr. odp. W drukarni „Ułosugrolskiego* Piolikowska 6 


